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Ruskie kolegium
w Rzymie.

Lwów d. 13 listopada.
Główny organ  Niemców katolików  

w A ustry i Vaterl> nd podaje w pow yż
szej spraw ie a rty k u ł, pochodzący i  i 
doczm e od grun tow nego  zna-m y. Za, 
łożenie w Rzym ie kolegium  dla kształ 
cenią św ieckich duchow nych obrządku 
rusko-greckiego  zow ie on dziełem  wa- 
żnem  zarów no ze w zglądu na p rze
szłość ja k  i na teraźniejszość. J e s t  to 
ak t w (ró łdzia łan ia  sacerdotium i impe
rium, ja k  tego  chrześcijański ustró j 
św iata w ym aga, a k t w spania łom yślno
ści i m ądrości zarów no poutyfikalnej, 
ja k  i cesarskiej W ielki papież z k o ń 
ca 19 w ieku jed n ak o w ą obejm uje m i
łością ojcow ską w szystką dziatw ą ko 
ścioła kato lickiego i oświecony duchem 
Bożym, ro z tro p n ie  uw zględnia p o trze
by  i stosunk i w szystk ich  kościołów 
party k u la rn y ch  Lr a oesarz, k tó ry  od 
pół w ieku rządzi państw em  środkowo- 
europejskiem , zarówno po ojcowsku 
życzliw y je s t  w szystk im  swoim  k ra 
jom  i ludom , by stry m  w zroaiem  baczy 
na włuściwe ich szcz -gólne potrzeby 
i biedy i n iezm ordow aną troskliw ością 
m onarszą zaradzić onym  usiłuje. P a  
pież i cesarz zajęli sią kość ołem i na 
rodem  ruskim , a ten  kościół i ten  n a 
ród, ja k  godne są, tak  też i po trze  
b u ją  uw agi przedstaw icieli w ładz n a j
w yższych. Kościół i naród  ru sk i dłu
gą odbyiy drogą cierniow ą.

N iegdyś — pisze dalej Yaterland — 
była R S sam e 'z ie ln ą , następn ie w cie
lona do Rosyi i P o lsk i w ciągn ię tą  zo
s ta ła  nadto  w nieszczęsną ichyzm ę 
S ku tk iem  tegc w w ieku 16 s ta ł się 
re lig ijny , m oralny i społeczny stan  
duchow ieństw a i narodu  rusk iego  
w ręcz rozpaczliw ym . Nareszcie śród 
n iezm iernych  m ozołów doszła do sk u t
ku w r. 1L95 u n ia  z Rzymem. S kut
kiem  upadku  Polski p rzeszła  przew a 
żna częśó Rusi pod rz ąd j rosyjskie, 
zaczem pow oli unioki kościół ~uski do 
owtetmdj "cerkwi- i do' o sta tn iegó  kapła 
n a  zniw eczony tam  został. I m e ko 
nieo na tom, bo Rosya urzędow o nie 
u zn a je  żadnych Rusinów, pomimo, że 
je s t  tam  10 Jo  12 m ilionów  dusz, a 
społeczny rozdział m iędzy obem a na
rodam i je s t tak  w ielki, śe  np . w gu- 
bern ii K urskiej oba plem iona w jed n ej 
m iejscowości osobne ulico zam ieszku
ją , i drukow anie książek i pism  ru 
skich je s t  zabronione.

Tak więc ty lko  pod berłem  au try ro - 
kiem  pozostała Rusinom  sw oboda ko- 
śoielna i dana je s t  im m ożność ro z 

w ija n ia  się pod w zględem  politycznym  
lite rack im  itd ., wogóle ob jaw ian ia i 
rozw oju w szystk ich  sił narodow ych 
Odłam R usinów  w ęgiersk ich  pom ijam y 
jak o  n iem ająoy  żadnej praw ie łączno
ści z całością narodu. Ale pom imo że. 
ogółem mówiąc, Rusini galicy jscy  tak 
pom yślne posiadają w aru n k i bytu, j e 
dnakow oż n ie  w szystko  u n ich  je s t 
tak., jakby  być powinno. N it w dajem y 
się ani w należące do h is to ry i, an i w 
te raźn ie jsze  złe okoliczności i często- 
k ro tne  sm u tn e  po,,-wy, nie chcemy 
w ojow ać w yrzu tam i i rekrym inacyam i, 
odsyłam y ty lko  do faktów , k tórych  
n ik t zaprzeczyć nie może, i zw racam y 
uw agą na tę w ażną okoliczność, że 
liche wpływy, sprzeczne z celam i śro d 
ki, um yślne czy n ieum yślne zan iedby
w ania, m usiały  w dw ójnasób źle od
działać na naród, k tó reg o  życie ko- 
śoielue z życiem narodow em  tak  ściśle 
się zrosło. P rzyszło  więc do tego, co 
p rzy jść  m usiało — różne niepom yślne 
m otory  i żyw ioły zadały  szkodę s to 
sunkom  kościelnym , a po lityczno-na 
rodowem u życiu narodu nadały  ponie
kąd kierunek , k tó ry  m usiał ciężkie 
w yw ołać obaw y. Oto był powód, dla 
k tó rego  w sferach m iarodajnych  ko
ścielną przedew szystkiem  reform ę za
mierzono.

Poczęto od zakonniotw a. Z k w itn ą  
oego niegdyś zakonu bazylianów  ru 
skich, z jeg o  św ietną, ty le  około unii 
zasłużoną przeszłością, p ozosta ł’', j e 
dna  ty lko  prow ineya gali y jska. Fa 
talue czasy ciężko się na m ej odbiły ; 
za czasów józefińsk ich  obrabow ana z 
w ielkiej części swoich m onasterów  i 
rządom  biu rokratycznym  poddana, za- 
ledwo ty lko  w egetow ała, i ju ż  s ję na 
to zanosiło, że dla b raku  m łodego 
p rzy ro stu  zaginie . Zaczem  p rzed  15 
la ty  energioznie się w dała w ładza k o 
ścielna, i ju ż  dzisiaj są owoce zba
w iennego dzia łan ia  bazylianów  zrefor- 
m ow an ych.

Ale także  dla podniesienia Jucho 
w ieństw a św ieckiego coś uczynić na
leżało. G eneralizow ać z pewno™ sią nie 
m ogliśm y poznaliśm y osobiście zna 
.kojdtynh ł-a.ąży rusfócJa i chętn ie  
przypuszczam y, że większość kleru 
rusk iego  rozum ie sw oje praw dziw e 
powołanie, — a le  m us elibyśm y sobie 
chyba um yślnie zasłaniać oczy, aby 
m e w idzieć, że pew ne dążen ia  w ezę 
ści tego k leru  zanadto  w zięły górę, 
iżby się to  z roputaoyą duchow ień 
stw a i praw dziw em  dobrem  narodu 
pogodzić dało. D latego o tw arcie  ko 
legm m  ruskiego  w Rzym ie je s t  ozy- 
nem  iśoie k a t o l i c k i m

Alumni, k tó rzy  w yjdą z tego za 
k ładu, będą popraw dzie „solą ziemi “ ; 
s tron iąc od w szelkiego nieduchow ne

go, p a rty jn o  - polityoznego sposobu 
w alczenia, będą przeciw dzia łać tak- 
zapędom  schyzm atyckim , ja k  i radykt 
lizm ow i an tire lig ijn em u , i szerzyć 
m iędzy ludem  nie ducha „praw osła
wia*, ale ducha najczyściejszej orfco- 
doksyi — praw ow ierności.

P atryo tyzm , w ierne p rzyw iązan ie 
do cesarza i państw a, obok stare j m i
łości ojcow izny, by ły  zaw sze znam ie
niem  chinonem  R sinów. Jeżeli się 
pod tym  w zględem  osta tn iem i la ty  
nieco pobłądziło, jeże li się „wrogowi* 
udało zasiać kąko l m iędzy pszenicę, 
to  n ik t n ie je s t ty le  zdolnym  i bar 
dziej pow ołanym  do n»praw y i do 
pielęgnow ania ducha praw dziw ie pa- 
tryo tycznego , ja k  należycie w y k sz ta ł
cone, czystyo  i obyczajów  i gorliw e 
duchow ieństw o, d latego  t*ż założenie 
kolegium  rusk iego  w Rzym ie je s t  o- 
ia e  czynem  iście a u s t r y a o k i m .

Oby tedy  — kończy au to r — to 
nowe k legium  rusk- e działało  w m yśl 
w iadom ych słów papieża U rbana VIII. 
do deputaoyi ru s k ie j : „Przez was,
moi Rusini, spodziew am  się W schód 
naw róciću. P rzyozyn i się to  oraz do 
doczesnego dobra Rusinów  i posłuży 
austryack iem u in teresow i państw ow e
mu !

0 nowych sto milionów.
Czy pojaw iająca się w p u b licy s ty 

ce niem ieckiej z coraz w iększą n a ta r
czyw ością wieść, że zbierającem u się 
m niej więcej za dw a m iesiące sejmowi 
p ruskiem u rząd  zam ierza przedłożyć 
p ro jek t zaw otow ania ponow nego fu n 
duszu stum ilionow ego na cele koloni- 
zaoyjne, w  m yśl ustaw y z roku 1886, 
op iera  się na danych rzeczyw istych  i 
pew nych, czy też  je s t  ty lko  w yrazem  
i hasłem , odzyw ającem  się z obozu ha- 
*atystycznego — tru d n o  za iste  je s t  
tw ierdzić. Ź ród ła  urzędow e, do tego 
czasu p rzynajm niej n iezachw ianie m il
czą, a p ro jek t rzeczony, chociaż ogól
nikowo o nim od czasu  do czasu p ^ ’> > 
iy s ęw zm iank i w pism aon n< 
gich, pojaw iał się raczej jak o  pimn ffesi- 
derium zapaleńców  szow inistycznych , 
aniżeli w postaci ściślej określonego 
pom ysłu. Pom ysł zaś sam o ty le  m e 
był now ym , że ju ż  w czasie ostatnich 
rozpraw  sejm owych potrąoali o nie^o 
n iek tórzy  m ówcy stronn ic tw a konser
w atystów  i narodow o-liberalnych.

To też  i obecnie w ysunęły  go po 
szczególne dzienn ik i Nationalztg. i Posi, 
w szakże ju ż  nie jako  p o stu la t dzien 
n ikarsk i, czy z łona odnośnych s tro n 
n ictw  w ychodzący, ale jak o  p ro jek t 
rzeczyw isty , k tó ry  m a p rzy jść  pod o-

brady  i uchw ałę sejm u w sesyi n a j
bliższej. A co mu n ad a je  ceohę z n a 
m ienną. sięgającą naw et daleko poza 
gran ice p ro jek tu , czyli u staw y  daw niej 
szej, do tąd  istn ie jącej, to  je s t,  że się 

j  n  w iąże w uzasadn ien iu  sw ojem  i 
.Żywo dach pism  rzeczonych z zam a 
ihem n a  kom isyę g en e ra ln ą  i n a  do
tychczasow e praw odaw stw o, tw orzenia  
włości ren tow ych  dotyczące. I  tak  pi 
sze Post pom iędzy in n e m i:

„Praw dą jec t, & kom isya g e n e ra l
na. k tó ra  w działalności swojej pod 
w zględem  narodow ości żadnym  nie 
podlega o k reślen iom , m ianow icie w 
pierw szy oh czasach osadzała tu  i ow 
d z u  Polaków, niem niej m ożna zauw a
żyć, że osadzała niem ieckich osadn i
ków w tak ich  w arunkr ch, że się oba
wiać m ożna, iż takow i w krótce u legną 
Dolonizacyi (?!). W ięc też zaprzeozj 
się nie da, że rów noległa działalność 
dw óch dy k astery i państw ow ych w dzie
dzinie w ew nętrznej kolonizacyi, k tóra 
na iv ręcz przeciw nych opiera się zasn 
dach praw nych, poważne budzić musi 
zastanow ienie. N ależy zatem  pod ś i- 
słą wziąó rozw agę, czy dla zakresu 
kom isyi ko lonizacyjnej (t. j .  d la pro 
wincyi poznańskiej i zaohodnio-pru 
skiej'' nie należałoby poniechać zupeł
nie czynności kolonizacyjnej , a jej 
fu n k c je  przenieść na kom isyę kolom 
zaoyjną.*

Na p i-rw szy  rz u t oka m ogłaby -  
pow iada Dz. pozn. — ta  pieczołow ita 
troska organu wolno k o n serw atj wungo 
zdaw ać eię uzasadnioną, g l y ż  rzeczy
wiście dw ie k o rp o rac je  państwow e, 
zajm ujące się tw orzem  >m włości ren  
tow ych, za zby teczne uw ażać można. 
A to tem  więcej, g d y  się w eźm ie na 
uwagę, że obok m ch  istn ie ją  jeszcze 
przedsięw zięcia p ry w a tn e , tę  samą 
czynność m ająoe na celu, a że poró 
w nanie w yniku  czynności tyoh o s ta 
tn ich  i kom isyi generalnej naprzeciw  
kom isyi ko lonizacyjnej, dla tych p ier
w szych w ydaje re z a lta t  bez poró
w nania ko rzystn ie jszy , aniżeli d la o- 
s ta tm ej.
ir Nie ty lko albow iem , że cały ap ara t 
urzędniczy  o wiele ues t skrom niejszym  
i tańszym , w niozem  nie obciążającym  
skarbu  państw a lub  kieszeni p o d a tk u 
jący ch , ale, ja k  tego dow odzą w yka
zy sta ty sty czn e , Uośó osadzonych ko 
lonistów  ren tow ych, pom imo skrom 
n iejszych  zasobów, nakładów  i w jd a t
ków w szelkiego rodzaju , p rzenosi zna
cznie kolonistów  przez kom isyą kolo 
n izacy jną osadzonych. Z tego  ze s ta 
w iania, dla każdego nieuprzedzonego 
a 8zow i";stycznem  zaślepieniem  nie 
porażonego po lityka ekonom isty  ten 
chyba w ynikałby  wm osek, że pom e 

1 waż dw ie władze państw ow a koloiza

cyjne w  Poznańskiem  i w P rusach  są 
zbyteozne, poniew aż jed n a  z n ich  p o 
chłania olbrzym ie fundusze, c iężar 
k tó rych  spada na  barki oałej ludności 
państw ow ej, a n iedostateczne wyda.,e 
naw et pod w zględem  w łaściw ego sw e
go przeznpozem a rezu lta ty , tę  w łaśn ie  
uchylić należy, n ie  zaś, ja k  tego so
bie życzy P ost i etojąoy po za nim  
zastęp  h aka tystów , praw idłow ą insty- 
tucyę kom isyi generalnej. Nie m oże
my też ja k  ty lko  przyk iasnąć uw adze 
Posener Ztg., k tó ra  o projekoie Post 
tak  się w yraża :

„Z teory i w p rak ty k ę  rzecz p rze
nosząc, znaczy to ty le  : że us tawa re n 
tow a dla obyw ateli państw ow ych Po
laków m a być zniesioną i że w łaści
ciel ziem ski Polak, k tó ry  zam ierza 
częśó posiadłości swojej zam ienić na 
wiości rentow e, zm uszonym  byó ma 
z ram ien ia  państw a włości te  wyłą 
cznie Niemcom w ręce oddać. Post s ta 
rann ie  uk ry w a cel w łaściw y swoich 
projektów  i słówkiem nie w spom ina o 
włościaoh ren tow ych. Jeżeli zaś rz e 
czyw iście u staw a o włościach ren to 
wych n ie da się pogodzić z ustaw ą 
w yjątkow ą przeciw  w łasności ziem skiej 
polskiej, to ni s pozostaje nic innego 
ja k  u c h y l i ć  t ę  o s t a t n i ą ,  a ju ż  co 
najm niej n ie  uchw alać ponownego fu n 
duszu na takow ą*.

N aszem  zdaniem  ju ż  ten  projekt, 
sam m ieści w sobie najdosadniejsze 
potępienie całej ustaw y  k olonizacyjnej 
i je j kom isyi, z k tórej korzyść odno 
szą chyba ty lko  za trudn ien i w mej 
urzędnicy. W szakżeż na  ten  cel łożo
na ofiara zb y t w ysoką się byó zdaje, 
zaozem nie trac im y nadziei, ze rząd 
m e będzie zb y t pochopnym  do pójśoia 
na  lep tego  rodzaju  projektów  w y b u 
ja łeg o  hakatyzm u.

Udział ro M tl i  w M U .
Na w ystaw ie paryskiej w 1889 r. 

znajdow ał się m alu tk i oddział prze 
znaczony na dowody i p ro jek ty  po- 
lepazem a by tu  robotników . In ioyato- 
rem tego dzieła, k tó rem  zajm ow ali się 
zaledw ie ty lko  sami fachowi w dz ie
dzin ie „narodowej esonom ii*, był hr. 
C habrun i on też zebrał g rono ludzi, 
k tó rzy  założyli is tn ie jące  dzisiaj „Mu 
zernn socyalne*.

P rzez kró tk i p rzec iąg  swej dzia
łalności członkow ie tego m uzeum  do- 
kazali tak  wiele, że dzisiaj cały p ra 
wie św iat niem  się zajm uje. Przede 
w szystkiem  nie ty le  o sam e zbiorv

m uzeum  ile o p rak ty czn e  zastosow a
nie teo ry i chodzi członkom . Jedno  
z w ażniejszych p y tań  nowoczesnego 
rozw oju  socyalnego stanow i n iezu p rze- 
ozeniu udzia ł robotników  w doohodach, 
jak ie  p rzynosi pew ne przedsięb iorstw o 
w k tó rem  pracują.

W rozw iązaniu  tego  p y tan ia  zn a j
du jem y dzisiaj w ażny czynn ik  do ro z 
w iązan ia kw esty i socyalnej. P rzed  kil
ku m iesiącam i ogłosił hr. C habruo 
im ieniem  „Musee sooiale“ k o nkurs z 
nagrodą 25 000 fr. na  n ap isan ie  k siąż
ki o udziale robo tn ików  w dochodach. 
Z nadesłanych  23 p rac  w ybrano  n a j
lepsze trz y  i m iędzy n ie ju ry  rozdzieliło  
tę  cumę, a m ianow ioie in ży n ie r Em il 
W axw eiier o trzym ał 12 000 fr., adw o
k a t M aurycy V anlaer 8D00 fr. i pro
fesor u n iw ersy te tu  Paw eł B ureau fr. 
5 000.

Z ap a try w an ia  w ty^h  trzech  p ra 
cach w yrażone zg ad zają  się praw ie 
zupełn ie  i są w yrazem  dzisiaj panu
jącej teory i. W iktor H ugo pow iedział 
raz „Nauczcie się bogactw a tb ie reó  i 
nauczcie się bogactw a rozdzielać, a 
w tenczas dopiero będziecie m ogli stw o
rzyć szczęśliw e sto su n k i soeyalne“. 
Do tych  słów znakom itego au to ra  n a 
w iązuje Em il W axw eiler sw oje wywo
dy o udziale  w dochodach. Podług je 
go defiuicyi udział taki je s t  w olną 
um ow ą m iędzy pracodaw cą, a p rreu - 
jąoym , m ocą której p ierw szy z nioh 
zobow iązuje się bez w zglądu na płacę 
norm alną ro b o tn ik a  oddać tem uż pe
wną część z czystego  dochodu, bez 
ściągania  jed n ak  jak ich k o lw iek  s tra t  
w przedsięb iorstw ie p onesiouyoh . W ax- 
w eiler w i n  innym i au to ram i we wuio- 
sku tym  nie u zn a je  skutecznego le
k ars tw a na is tn ie jące  so cy iln e  tru d n o 
ści. Podnosi on tylko pew nik, że w pro
w adzenie udziału robo tn ika  w docho
dach n a  podstaw ie w zajem nej um ow y 
z przedsiębiorcą — będzie p ierw szym  
krokiem  do zgody k ap ita łu  z pracą.

P rzym us państw ow y uw aża do prze
prow adzenia za niem ożliw y, a w k a i-  
dym  raz ie  bez w ażn ^ jezeg o  znaczen ia . 
W taz im  razie  bow iem  upadłoby  m o
ra lne  znacz .m e di ał&nia, to  znaczy  
zgodne i przyi&zne harm onizow anie 
się obydwóch czynrików .

W nadesłanyoh pracach konkurso  
wych j eden szczegół je s t praw ie w spól
ny w szystkim  autorom , m anow icie 
zgadzają się oni na  to, że udzia ł w 
dochodach nie je s t  pow ołany do zm ia
ny  istn ie jącego  dzisiaj system u p ła tn i
czego, ale w łaśn ie do rozw oju tegoż i 
złagodzer ia.

Podnieść należy , że au to row ie w nio
ski sw oje op iera ją  na  „so lidarności“ 
r botnikAw m ięd ry  ■<>bą i. na nn*u-

Żona idealna.
Chcąc dow iedzieć się ja k  mężozy- 

im  w yobrażają sobie żonę idealną, re 
d ak to rka czasopism a Ludy>s Reuttn za 
p y ta ła  o zdanie k w ia t arystokm cy ' 
an g ie lsk ie j: sam ych hrabiów , w iceh ra
biów, baronetów  i synów  lordów. Wiel 
oy panow ie, zain terpelow ani przez naj 
lepiej redagow any  w Anglii przegląd 
pośw ięcony spraw om  kobiet, n iem al są 
w szyscy w  w iośnie żyaia. T rzeba p rzy  
znać, iż odpow iedzi w takiej m ateryi 
m łodych ludzi, k tó rzy  świeżo u k o ń 
czyli ko leg ia w E on lub Harrow , są 
daleko więcej in te re su jące  n iż starych 
parów  Anglii, chociażby ci o s ta tn i by 
w ali ju ż  n ieraz  m inistram i.

N ietrudno przekonać się z p ierw 
szego rz u tu  oka, iż św iadkow ie, k tó 
rych  zeznan ia  zebrano w tej a ry s to 
k ra tycznej ankiecie, należą do jednej 
generacyi i jednej k lasy  społecznej i 
n iem al jednakow o odpow iadają na  po
staw iono sobie py tan ia . Nie po trzebo
wali porozum iew ać się z sobą, by rz u 
cić k lątw ę na „kobietę now a“.

„N ienaw idzę i brzydzę *się każdą 
kob ie tą  new ą, każdą n ieb ieską poń
czochą i całą podobną ra9ą“ — woła 
sir Je rzy  D o u g l a s .

H rabia de Ilessart nie je s t  b y n aj
m niej wiecej pobłażliw y dla rewolu- 
?yi, odbyw aiącej się w upodobaniach 
j z wyczajaci; piękniejszej połowy rodu 
ludzk iego

• U nikajm y za jakąbądż cenę tych 
sześ«iostopowych panien, noszą ych 
kam asze i jeżdżących  na bicyklach. 
iN.i la  w iększej plagi od tej hordy 
niesfornej i w ykolejonej, k tó rą  przez 
grzeczność zw ą jeszcze kobietam i — 
(„nowem i").

„To hańba, dla rodu ludzkiego — 
o la se swej s trony  s^anuw ny Geof

froy B ouchard de M ontm orency wice
hrabia M ountm orres. — Damy te  w szyst
ko, co im b rak u je  jak o  kob etom , s ta 
rają się zastąpić ziem i i rubasznem i 
kopiam i zw yczajów  m ęskich w mowie, 
obejściu i kostynm ach. Na szczęśoie ta  
szkarada p rzy trafia  się dośó rzadko 
w życiu rzei -.ywistem i je s t  raoz' j 
produktem  cnorobliw ej współczesnej 
m agiuaoyi.“

Zona idealna, o k tórej m arzą m ło
dzi dziedzice arystokraoy i angielskiej, 
uie będzie więc m iała nic w spólnego 
z uezonem i i dyplom ow anem i dam am i, 
wyohodzącem i z kolegium  G irton, któ 
re  p ragną zdobyć w szystk ie  zawody 
m ężozyzn, ub iegają  się ze swym i ry 
w alam i rodzaju  m ęskiego o p ierw sz 
nagrody na konkursach  literackich tak  
dobrze, ja k  i na popisach atletów  i 
k tóre je .inem  słowem  chcą zostać m ęż
czyznam i. Ala odpychając m ałe misses 
fin de siecle, m łodzi lordowie, jak  się 
zdaje , n ie m ają ochoty w skrzesić ge- 
neracyj swych babek, by w niej szu 
kać sobie żou.

„Jestem  zw olennikiem  sarom ności 
— pisze lord M ountm orres — lecen ie  
naw idzę p rudery i i przesadnej skrom 
ności, panujących  w pierw szych latach 
panow ania królowej W iktoryi, k tó re  
zm uszały kobietę do pozosta wania na 
ostatn im  planie i pow strzym yw ały  od 
czynnego udziału  w spraw ach życio
wych.*

Jak ież  więc p rzym io ty  pow m na 
m ieć ta kob ie ta  n iezrów nana, k tó ra 
nie możo być podobną do kobiety 
przeszłości, a Jeszcze m niej do kob ie
ty  przyszłości ? P ierw szy  w arunek, 
s taw iany  przez p. S tu a rta  E rsk ina 
w ydaje się dość n iezw ykłym  — oto 
kob ieta  idealna n ie pow inna byó p ię
kną 1

„Rzecz konieczna — pisze młody 
w spółpracow nik „Lady’s R ealm “ z pe
w nością siebie, iak a  p rzysto i potom 
kowi starego  h isto rycznego  rodu — i 
n iezbędna by kob ieta  idealna  n ie  od
znaczała  się n u d ą .  P iękność je s t  złą

doradczynią, odsuw a ją  od zajęć po 
ź jteo zu y ch , nie licząc innych  niebez 
p ieczeństw . ...W ystarcza, jeże li n ie bę
dzie p rzekraczać pew nej m ia iy , której 
m ąż ma praw o w ym agać, by nie od 
s traszy ła  go brzydotą. Ale w szystko, 
co m oże m niej lub  więce) zbliżać się 
do piękności, pow inno byó sta rann ie  
usunięt.e“.

W form ie delikatn ie jsze j i mniej 
szorstk ie j sir Je rzy  D ouglas w ypow ia
da m yśl tak ą  sam ą :

„Zalnję m ęża K leopatry i nie bar 
dzo zazdroszczę je j kochankowi*.

M łodzi Anglicy bez w zględu na  po
chodzenie i stanow iska posiadają  in 
s ty n k ty  p rak tyczne. Nie m ają zau fa
n ia do p ięknych  żon dla tego, iż mało 
je zajm ują szczegóły gospodarstw a.

„Zona idealna — tw ierd z i pierw o
rodny syn  lorda E rsk in a  —  pow inna 
być czujną gospodvnią i skończoną 
kucharką."

„Pow inna — dodaje ze swej s tro 
ny  p. F ran k fo rt Moore — um ieć w y
brać soczysty  kaw ałek w ołow iny i 
odgadnąć głęboką dyplom aoyę p rze
kupnia ryb , rżdzącego  je j  kupić tur- 
bóta, za k tórego św ieżość zaręcza 
P raw dziw a pani dom u pow inna znać 
każdą ta jem nicę  swego zaw odu, umieó 
szesnaście sposobów u k ła d a n a  kw ia 
tów  na stole swej jad a ln i, m oże w ła 
snoręcznie p rzy rządzać sa ła tę  i nie 
częstu je  sw ych gości w salonie o go
dzin ie  p iątej herbatą , ugo tow aną o go- 
dzin<e czw artej*.

M łodzi spadkobieroy arystok racy i 
angielsk iej w idocznie p rzesadzają  w 
sw ych w ystąpieniach przeoiw ko em an
cypantkom , z pośród k tórych  m ają 
sobie w ybierać żony, jeże li chcą un i
knąć aw an tu r jeszcze  ryzyLow niej- 
szych z tam te j s tro n y  oceana. Ale 
naw et p rzesada w ty ch  w yznaniach, 
zebranych w „Lady’s R eann“ , może 
tu  służyć za w skazów kę bardzo oieka- 
wą i znaczącą. Odbywa się ja w n a  re 
a k c ja  do tradyoy j, do życ ia  rodzinne
go, takiego, ja k  je  po uowali „nasi

panow ie i w ładcy ‘ w ieków ubie 
głych.

„Zawsze i w szędzie — u trzy m u je  
n a jsta rszy  ty n  lorda E rsk ina  — to n a  i 
idealna pow inna słuchać m ęża, n ie  po- \ 
zw alać sobie żądać najm niejszych  w y
ja śn ień  i nie ma praw a roz trząsać , czy 
rozkaz je j dany  je s t śm ieszny, dziw a
czny lub nieiozsądny.*

P. F ran k fo rt Moore w ym sga zf swej 
itrony  w yrozum iałośoi f  abnegacyi tru  
dniejszych niek iedy  w życiu od abso
lu tnego posłuszeństw a.

„Kobieta — mówi — pow inna za
sypiać o godzin ie zw ykłej i n ie po
w inna w yczekiw ać męża, k tórego  sza
chy lub in n a  gra , w jm ag ająca  g łęb o 
kich kom binaoyj, za trzym ała  w klubio 
do pierw szej w nocy. Nie pow inna tak 
że korzystać  z ta k  drobnej okazyi do 
w yw oływ ania burzliw ych scen dom o
wych, rozpoczynających się na  nowo 
z pierw szym  prom ieniem  ju trz e n k i i 
pow tarzających się dni następnyoL.*

R ozum ie się samo przez się, że oi 
spóźnieni uczniow ie M oliera uw ażają 
k u ltu rę  um ysłow ą zb y t w yrafinow aną 
za przeszkodę do uJegłośoi całkow itej, 
niem niej i pełnej rezygnacy i, jakie, by 
dziś ,uż żaden Arab lub T urek  starej 
szkoły n ie  śm iał żądaó od kobiety  
W schodu.

Żona idealna, a raczej postać fan 
tastyczna, s tw orzona przez w spółpra 
cow ników „L ady’s Realm* w swych 
m arzeniach, została w ycofana z pensy i 
bardzo w cześn ie ; je s t  n iem il dum ną 
ze swej ignorancy i i n ie przypuszcza 
rdgdy. by jak im ś argum en tem  m ożna 
kogoś było przekonać. D latego też 
w strzym uje  się od w szelkich rezono- 
wań.

„Nie m a w iększej p lag i dla rodziny 
k arn ie  zorganizow anej, robi uw agę p. 
S tu a rt E rsk in e , ja k  kob ieta  m ająca 
m anię a rgum en tow an ia  lub posiadania 
swego w łasnego zdania. Zona, godna 
tej nazw y, pow inna byó najzupełn ie j 
n ieudolną do rozróżn ian ia  czy ichkol
wiek zasług, a jeszcze m niej za le t o

sobistych um ysłu lub zew nętrznej po
staw y w szystkich m ężczyzn z w yją' 
tkiem  w łasnego męża.*

Dodajm y, iż w ynurzenia, zebrane 
przez „Lady’s Realm*, nie skazu ją je 
dnom yślnie i w sposób ta k  b ru ta ln y  
piękni&jszaj połowy rodu  ludzkiego  na 
lgnorancyę i pow rót do daw nego pra 
wa rzym sk ego, k tó re  żonę oddaw ało 
in manu mariti.

Lord D bsart nozw ala kobieoie byó 
„•Iowo pną*, a lord M ountm orres cho 
c;aż nie podsyca w niej zapału do dy 
plomów, roDi jed n ak  u stęp stw a dośó 
szerokie na  rzeoz idei w spółczesnych.

„N ajponętniejszym  z pow abów ko
b ie ty  — pisze — je s t łatw ość ro zu 
m ienia w szystk iego  i w ypow iadania w 
form ie eleganckiej i w ytw ornej. Gdy
by  tego rodzaju  przym ioty  były  bar 
dziej rozpow szechniane, m niej by było 
m ałżeństw  nieszczęśliw ych. Miłość słu 
ży ty lko do m iłego przepędzania m io
dowego m iesiąca, lecz dopiero dobra 
p rzy jaźń  m iędzy m ałżonkam i nadaje 
trw ałość icb związkowi.*

L ord  M ountm orres daleko mniej 
w ym agający  od kobiet n iż w iększość 
uczestn ików  ank iety , poprzestaje na 
żądan iu  od p łci słabej w iększej tole 
ranoyi d la przyw ar i w ad płci, k tó ra  
sam a m a pre tensye do m ocnej.

,Z o n a  idealna, taka ak  ja  pojm u 
ję , pow inna byó aniołem  słodyczy dla 
w szystkich  a co n a jtru d n  ejsze dla o 
sób swej płci i u n ikać s ta rau n ie  w szy 
stkiego, co może się zw ać zazdrością. 
K obieta m oich m arzeń — mówi z ko 
lei lord D esart — je s t grzeczna, d o 
w cipna, u fa jąca i ludzka*.

„Ona n ie p róbuje — dorzuca p. 
F raukfoort Moore — podnonió opinii 
o swym  dobrym  ch a rak te rze  p rzez  po 
daw anie w podejrzen ie in te ligency i 
m ężczyzn i p rzez w jo h w a la n ie  pię
kności tow arzyszek, k tó ry ch  b rzydo ta 
przechodzi w szelkie pojęcie. Ona ta 
kże um ie stłum ić cień zazdrośoi na 
w idok kobiet olśniew ającej piękności. 
G łęboka w yrozum iałość u ła tw ia  je j

zrozum iei ie, iż m ężczyzna n ie może 
koebaó ty lko  raz  w życiu, tym czasem  
dla kobiety  z w ielu względów  je s t  
bardzie! pożądane skoncentrow ać swą 
mRość dla jednego  m ężczyzny — n a
turaln ie  męża — niż rozpraszać sk a r
by sw ych uczuć dla licznych w ielb i
cieli*.

N akreśliw szy w tak i sposób p ro 
gram  cnót, w ym aganych od żony ide
alnej bez żadnych zastrzeże  i zobo
w iązań w zajem nych z egoizm em  na 
wskróś angielskim , w spółpracow nicy 
„Lady’s Realm * w skazu ją  m ałżonkom  
sw ym  ogólnikowo rolę, jak ą  tu  na  z ie 
mi odegrać pow inny.

„Przeznaczeniem  żony — tw ierdz i 
lord D essart — ^est łagodzen  e dro- 
baych przy k r iści, jak ich  mąż dośw iad
cza w życiu*.

„P ierw szym  obow iązkiem  żony — 
dodaje p. F ran k fo rt Moore — je s t  
praca nad zapew nieniem  sobie szczę
śliwego ) ożycia z mężem, k tó rego  
prre« łośoi badao nie powinna*.

„Zona idealna — pisze lo rd  M ount
m orres — je s t  pełną pośw ięcenia po- 
m ocnicz^ą i w spółpracow niczką sw e
go m ęża, k tórego  trosk i podziela, k tó 
rego k rzep i w chw ilach znieclięoenia, 
o strzega przed  niebezpieczeństw em , 
jes t jeg o  najlepszym  doradcą i n a jp e 
w niejszym  przew odnikiem ".

O znikom ości program ów  m atrym o
nialnych 1 M łodemu szefowi dom u Mon- 
morenoich w yrw ało  się w koAou cen 
ne w yznanie. Czyż po trzeba mu było 
w yliczać ty le  cennych przym iotów , ja -  
kioh m ężczyźni m ają praw o w ym agać 
od p iękn iejsze j połow y rodu ludz ie- 
go, by  na zakońc: tu i r  tego  raohunku 
w ypow iedzieć sm utną praw dę, iż k o 
b ie ta  budzi m iłość w męźiozyźn e nie 
z p rzy czy n y  sw ych przym iotów , lecz 
wad I -J-

J. Friedrich Ł Ł Lwów, ulica Hetmańska I. 4
(obok cukierni W -go Grossa) 

polecają

Farby, pokory , lakiery, pędzle, artykuły  domouo-gospodareze, szczotki wszelkiego rodzą
.. . _ ! _ i _•  J  .   i » i . i * i . * , .pasy i olivy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gou>o\ve, techniczne i chirur
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oin w spólności pracodaw ców  z  p ra 
cującym i. Ta solidarność i t i k a  w spó l
ność m ogą zdziaiaó cuda w pray- 
sałości.

Z ap a try w an ia  au to rów  znalazły  je 
d n ak  k ry ty k ą  ze s tro n y  re fe ren ta  po- 
siedaenia, na  k tó rem  roadaielono n a
grody , ja k  rów nież ze strony  m in is tra  
h and lu  H enryka Bouohera, k tó ry  w y 
raźn ie  w ykazał, t e  w szyscy konkuru  
ją c y  sto ją  n a  pnnkcie, t e  ndział w do 
chodach n ie  tw orzy  tow arzysk iego  kon 
trak tu , aie j - ą t  m idyfikł cyą umowy 
p łatn iczej i d latego  w łaśnie z puwo 
dów praw nyoh udział ro b o tn ik a  w s tra  
taoh  p rzedsięb io rstw a je s t  zupełn ie  
w ykluczony. W dalszym  ciągu swego 
przem ów ienia zaznaczył m in is te r ły w ą  
sym patyą rządu  dla tego  rodzaju  wnio 
sków  i zauw ażył, t e  dla przedsiąb ior- 
oy w prow adzenie udziału  w dochodach 
robo tn ików  stanow i n ie ty lko  obow ią
zek  a le  i  zysk.

W rządzie  franouskim  k w esty ą  u 
d ziału  za jm u ją  się bardzo seryo, m a- 
jąo  nadz ie ją  podniesien ia  w ten  spo
sób  oałego poziom u gospodarczego i 
s to su n k u  w zajem nego praoy z k ap ' - 
ta lem .

W A ustry i m in is te r skarbu  B i l  . ń- 
s k i  rów nie* bada tą  kw estyą, a w o- 
s ta tn iem  zw ojem  dziele ekonom icznem  
tw ierd z i, t e  um owom  tak im  n ie mo- 
tn a  p rzyznaw ać w iąkszej doniosłość, 
dopóki n ie  bądą  ja sn y m i przepisam i 
p raw nym i uregulow ane.

W każdym  razie  istn ie jąoe j u t  d z i
siaj pew ne rodzaje  u d zia łu  w dooho- 
daoh i ta k  zw any „P artn e rsh ip "  są 
n ie jak o  przygotow aw czą szkołą dla 
stow arzyszeń  w ytw órczych , k tó rych  
doniosłość dla uporządkow ania  w za je 
m nych stosunków  je s t  bardzo w ielką

Kronika naukowa.
(Złoto z« srebra).

N iedaw no doszła do E uropy  wieść, 
brzm iąc jak  bajka, t e  dr. Em m ens 
w ynalazł sposób zam ieniania sreb ra  na  
złoto. Nowe to złoto nazw ane zostało 
a rg en tau ru m  i zdaje  sią, t e  n ie  je s t  
bynajm niej płodem  fan tazy i dzienn i
k arsk ie j, lecz p roduk tem  realnym , ro
biącym  wyłom  w dotychczasow ych za
p a try w an iach  p rak ty k ó w  n a  budową 
m etalów  i ich is to tą  ohem iczną.

P ism a am erykańskie u trzy m u ją , te  
m ennica rządow a zakup iła  od „Are en- 
tau ru m  S yudycate" n ie  jed n ą  lecz piąć 
sz tu k  sz tuczn ie  o trzym anego  złota. 
Z aw ierają one od 233 — 340 cząśoi te 
go szlachetnego  m etalu , re sz tą  zaś 
sreb ra  ; w artość zaś ogólna w ynosiła 
955 dolarów .

Jak  n a  poozątek, to  w cale n iezłe  
rezu lta ty .

Ażeby zrozum ieć pesym izm  tych, 
k tó rzy  do tąd  odrzuca, ą zupełn ie  m o
żliw ość podobnej przem iany, trzeb a  
p rzeczy tać  w łasnorączny  lis t p. Em  
m ensa, adresow any d o . znakom itego  
angielsk iego  uozonego p. W iliam sa 
Crookes’e  (Kraksa). P isa ł on tak  : 

„Nowy Jo rk , d. 21 m aja 1897 r.
Koohany P an ie  1 

Na zap y tan ie  pańskie odpowiadam , 
ja k  n a s tą p u je :

U w ażam  g ra fit i dyam ent za ciała 
.n iezm ien n e  pod w zglądem  m o lek u lar
nym " to  znaczy , że patrzą  na nie, jak  
na  złożone z jednakow ej m atery i, lecz 
ta  m aterya m a cząsteczk i rozm aicie u- 
grupow ane.

Pod w yrazem  „niezm ienność zło ta 
i s reb ra  z p u n k tu  w idzenia m oleku 
larnego* rozum iem  n i m niej n i w ią- 
oej, ja k  ty lko  to  samo, com pow ie
dzia ł o dyam enoie i graficie.

W ierzą w raz z panem  i z zielu 
chem ikam i, że w szechśw iat sk łada sią 
z jed n eg o  ro d zaju  m atery i.

E lem enty , to  ty lko  sposoby, w ja 
kie owa un iw ersalna  substancya je s t  
połączoną z tern, co nazyw am y ener
gią. Zm ieniająo „sposób", zm ieniam y 
tak że  „p ierw iastek "  ato li substancya 
pozostaje sobą. Nie zachodzi tu  wiąc 
żadne przeobrażenie , w znaczeniu  przy 
ją te m  przez alchem ią.

Z resz tą  w szystk ie  h ipo tezy  i do
m ysły  w ty m  k ierunku  są tym czaso
we. Pan, lo rd  K elyin i j a  — i wszyscy 
m ało w iem y w te j kw esty i. Żyjem y w 
pośród pospolitych  c udó w ,  daleko bar 
dziej niepo>ątych, an iże li przem iana 
zrebra na  złoto, i p rzy jm ajem y  je  z* 
fak ty , ohociaż ich nie rozum iem y

Ja k  np. w ola działa  n a  mój palec 
w ohwili, gdy  nim  pornszam  ? Co to 
je z t  oiążanie w yw ołujące spadanie rzu 
oonego kam ienia ? S toim y w nieśw ia
domości wcbec atom u, energ ii i e teru , 
a za tem  nie rozum iem y podstaw , na 
jak ich  je s t zbudow any wszechświat.

Produkoya zło ta, dokonyw ana w 
„A rgentaurum  1 b ^ ra to ry "  ma pewr.ą 
analogią te  zdoby <vauiem zło tego  ru 
na, to  z r a  zy, ś« chodzi lam nie o _a 
nką ozystą, n ie o prozelityzm , n ie o 
w ytw orzen ie  adeptów  dla nowej teo- 
ry i, leoz o zysk  m ateryalny . Jednakże 
oznją sią na  ty le  zw iązanym  resz tk a  
m i koleżeństw a ze św iatem  naukow ym , 
że ohątn ie  odpow iadam  na zadaw ane 
ml p y tan ia , o ile  tem  n ie  n aru szą  in  
tereeow  przez siebie rep rezen to w a
nych.

Ja k  robim y z ło te ?  
P rzedew 8zyetkiem  zaznaczą, iż spo- 

sób u ży w an y  p rzez nas uległ m odyfi 
kaoyom  od chw ili, k iedyśm y obw ie
ścili św ia tu  o odkruoiu t. j  od w rze
śnia 1896 r.

N ajp rzód  n ie  p o trzebu jem y  ju ż  
p rzygo tow yw ać allo tropicznej odm ia
n y  srebra, p rzez co unikam y n a jn u d 
n ie jsze j i najkosztow nie jszej m anipu- 
laoyi. O becnie używ am y dolarów  m e 
ksykańskich, k tó re  poddajem y nastą- 
pująoym  o p e racy o m :

a) m echanicznej b) w pływ ow i pe
w nego to p n ik a  i ro zd rab n ian iu  c) m a 
m pu lacy i m echanicznej po raz w tóry  
d) trak to w an iu  zw iązkam i tlen u  z a 
zolem  (oxydes of rr.trogene) n ranow i- 
cie zm odyfikow anym  kw asem  azoto
wym e) p rzetap ian iu .

O peracye m echaniczne odgryw ają  
tu  rolą p rzyczyny  w yw ołującej zm ia
ny (causa cansans) D ziałan ie to p n ik a  
i rozd rabn ian ie , ja k  sądzą, czyn ą mo 
lekuły  zdolnem i do rozk ładu  i rekom - 
pozycyi.

J e ż d i  pan, albo kto inoy , zechce 
cie zbadać w pływ  skom binow any Ciś
nienia Diskiej tem p era tu ry , to  o tr^y  
m asz z ła tw ośc ią  trochą zło ta. Je  
dnakże operacya tak a  ni* bądzie ko
rz y s tn ą  pod w zglądem  m ateryalnym .

Weż pan dolara m eksykańskiego, 
k tó ry  podług  zaśw iadczenia m ennicy 
S tanów  zaw iera  obecnie za 'edw ie śla
dy z ło ta  i um ieść go pan  w aparac ie  
k tó ryby  p rzeszkodził rozpraszać sią 
cząstkom  ro td ro b io n eg o  m etalu, na 
s tąp n ie  poddaj srebro  szyokim , potąż 
nym  i bezu stan n y m  uderzeniom , o- 
ohładzając je  rów nocześnie starann ie , 
tak , iżb y  te  uderzen ia  n ie  m ogły 
w płynąó n a  podw yższenie tem p erz tu  
ry  m asy w najm n iejszym  naw et s to p 
n iu  — w końcu znajdziesz p an  w 
niem  w iącej, aniżeli „ślady* złota.

Czy dośw iadczenie nda  sią z in - 
nem  srebrem , an iże li m eksykańskie, 
tego  pow iedzieć n ie  um iem . P rzy p u sz
czam  wszelano, że is tn ie ją  odm iany  
sreb ra  pod w zglądem  m olekularnym .

Nie tw ierd zą , że m etal u trzy m aay  
w tem  dośw iadczeniu  lub  w naszym  
lab cra to ry u m  d rogą znacznie ła tw iej 
szą, je s t  napraw dą złotem . Uważam go 
iednak  za takow e, chociaż nie żą
dam, żeby podzielono m oje zdanie.

M ennica rządow a k u p u je  nasz pro
je k t  jako  złoto.

Skoro m oja w ielka praca zostan ie 
ukończoną, bądziem y m ogli z ła tw o ś
cią w yw ierać ciśnienie 800 beczek na 
cal kw adratow y i dokonam y endów 
praw dziw ych. Od dziś za rok  rocana 
produkeya z ło ta  w naszem  laborato- 
ryum  dosiągnie 50.000 nncyi n a  m ie
siąc (1.550 kilogram ów )."

W innym  liście  dr. E m m ens mówi 
o w spółdziałan iu  6łońca w w y tw arza
niu  argen taurum .

P odług  m ego chem ik franouski Gi- 
ffereau zdołał przed piąódziesiąciu la
ty  w ytw orzyć w G uadalajarze (Mek
syk) złoto, trak tu ją c  kw asem  azotow ym , 
w ystaw ionym  na słońce, op iłk i m iejs
cow ego sreb ra , pom ieszane z opiłka
mi m iedzianem i, w proporcyi p rzy ję
tej p rzez m ennicą dla dolarów... W ró
ciw szy do F rancy i p. Giffereau da
rem nie usiłow ał pow tórzyć swe do
świadczenie i w końcu w pośród osób, 
k tó re go  n ie  znały , w yrob ił sobie o- 
pm ią człow ieka poddającego sią złu
dzeniom .

Uw chem ia ży je jeszoze i d r. Em 
m ens pisał doń dnia 6 lip: a r. b. o 
swem odkryciu  co n astęp u je :

„To panu  przypom ni pańskie w łas
ne dośw iadczenia i da panu tą  satys- 
fakcyą, że znajdow ałeś sią n a  dobrej 
d rodze Życzą panu, żebyś zdołał obn- 
dzió fran cu sk ich  uczonych z n ieb ez 
piecznego snu, w  ja k im  są  oni p o g rą
żen iu.

Dr. E m m ens w każdym  razie  je s t 
gen ialny , czy jako sza rla tan , k tó ry  
potrafił w yw ieść w pole m ennicą, czy 
jak o  nccony, k tó ry  dokonał odkryc ia  
popychającego chem ią na  now e tory .

W październikow ym  zeszyoie wy 
chodzącego w  P radze miesiącem  ha 
Vlast pom ieszczony je s t  bardzo obszer
ny życiorys słow ackiego poety  ks. 
M arcina M ednyańsk iego , w k tórym  
au to r podnosi je g o  w ielkie zasługi, 
oddane społeczeństw u i lite ra tu rze  
Słow aków. Dla nas nazw isko podta 
trzań sk ieg o  poety  nie je s t  tak że  ob 
cem. Naszym  ruchem  lite rack im  i spo
łecznym  za jm uje  sią on żyw o i czą 
sto, nie w iedząc naw et, czy ten  lub 
ów arty k u ł, skreślony  jeg o  piórem , 
dojdzie nas, czy dowiem y sią o jego  
dla nas życzliwości. Rodakom  swoim, 
opowiada o nas, a zaw sze tak , ja k  na 
to zasługujem y, zawsze z bezstronno
ścią i b ra tersk iem  uczuciem . W bie- 
źąoym roku upływ a w łaśnie 20 lat, 

po raz p ierw szy  w Tnrczańskiiu  
św. M arcinie, w te j sto licy  dachow ego 
ty c ia  Słow aków , w yszły  w zbiorow em  
w ydaniu  poezye ks. M ednyańskiego. 
W śród pieśni i drobnych piosenek, 
przew ażnie na  n u tą  ludow ą, n a s tro jo 
nych sm utnie, odpow iednio do doli 
słowac kiego ludu. pom ieszczo ą j * at 
bardzo ład n a  p ieśń :

Ku Wiśle, ku Wiśle 
Ltćoie piosnek tsny,
Gdzie braci Polaków 
Słodka mowa dzwosi.

Ku Wiśle, ku Wiśle,
Gdzie z wszystkich wybrana,
Gdzie ta najmilejiza 
Kraima kochana itd.

Pieśń ta  je s t  tak  m elodyjną w o ry 
g inale , że  czy ta jąc  czuje sią nieom al 
d rg an ie  odpow iednich tonów  i dźw ią- 
ków, ja k  g dyby  dorobionej do je j słów 
m nzyki. Rodaków sw oich zapoznał ka. 
M ednyański z n iek tó rem i poez jam i 
G oszczyńskiego, B rodzińskiego, Kra 
sickiego, z przedew szyztk iem  Mickie
wicza, tłum acząc bardzo  w iern ie  i uią- 
knym  języ k iem  ich u tw ory . Z Mickie
w icza p rzełoży ł te, k tó ry ch  zw ykle 
w śród przekładów  na in n e  ję z y k i nie 
spotykam y, p rzew ażn ie a parysk iego  
w ydania.

Szczególny też  k n lt, j a k  aam sią

w yraża, odczuw ał zaw sze dla naszego 
n ieśm iertelnego  w ieszcza. W sem m a- 
ryum  jeszcze  będso, pochłan ia ł „Pana 
Tadeusza", całe n stąp y  w ielkiej epope 
um iał naw et na pam ięć. D awniej gdy 
adrowio i czas pozw alały  na to  p isy
wał do n iek tó rych  pism  galicyjskioh, 
a p o b y t swój w K rakow ie zalicza zaw 
sze do najdroższych  w spom nień sw e
go życia. Jak o  p isarz i ksiądz, w trn  
dnych  i ciąż kich w arunkach , których 
szlachetnem u pracow nikow i dostarcza 
ią wciąż stosnnk i m iejscowe, n iepoko
jo n y  i prześladow any przez m adja 
ryzm , ks. M ednyański społeczeństw u 
sw em u oddaje w ielkie nsługi.

Z po chodzenia należy on dc tej 
n ielicznej, bardzo  m ałej, n ieste ty , garst
k i sa lach ty  słow ackiej, k tórej n ie z do 
ła ły  olśnió i prayknó błyskotliw e, p ły 
nące z P esztn  godności i ty tu ły . Za
służony nasz p rzy jaciel z p o d ta trzań  
skiej k ra in y  d ług ie  la ta  był probosz
czem  w Beczkowie, owym  słynnym , 
pełnym  fan tasty can y ch  w spom nień 
Beozkowie, k tó rego  is tn ien ie , ja k  ró 
w nież i m alownicze, s terczące dziś rn- 
iny  zam ka, fa n ta z ja  ludn  słow ackiego 
p rzy p isu je  Polakow i w ojew odzie Sci- 
borowi. Ow n a  w pół h isto ryczny  i le 
gendow y pan  polski, ja k  n iesie poda 
nie, m iał byó tak że  założyoielem  w ielu 
wsi, m iast i zam ków  w rozkosznej, 
czarow nej dolinie W agu położonych. 
W tym że sam ym  Beozkowie m ieszkał 
d łngo  słynny  M aurycy B eniow ski, pó 
żn ie jscy  król M adagaskaru, k tó rego  
żeny i dzieci m etryk i zn a jd u ją  sią do 
tąd  w ak tach  kościelnych  i k tórych  
zw łoki spocząły n *  cm en ta rza  miej 
•cow ym . Owe skrom ne tnsku lnm  pod 
ta trzań sk ieg o  tłdm aoza M ickiewicza 
je s t  zarazem  m iejscem  urodzenia Jó  
zefa M iłosław a H nrbana, w ielkiego 
patry o ty , p isarza  i poety  ałowaokiego, 
tow arzysza pracy, dążeń, c ierp ień  
nadziei, pzm iątnego  i znanego  w zło 
w iańszozyżnie Lndom iła S z tu ra .

M . JP.

KRONIKA.
Lwów d. 13 Listopada.

Przeniesienia 1 mianowania. Sąd
krajowy wyższy krakowski przeniósł kance
listów sądowych: J. Pilczyńskiego, S. Ko
pcińskiego do Krakswa, J. Filia, do Soko 
Iowa, J . Bandołę do Jsrdcnowa, J. Płachtą 
do Nowego Sącza, Ł. Sohmalza do Andry
chowa i Ig. Ciembroniewicza zs Starego Są
cza do Zatora, a

zamianował kancelistami sądowymi: W. 
Rokoiza, Jędrz. Gamcarczyka, H. Reisberga, 
ukończonych słuchaczów prawa: M. Kuciń
skiego, W. Jąkałą i Jachną oraz słuihaozów 
prawa: W. Jarosza, Chmielarikiego, S. Gę- 
barzewskiego i Żelechowskiego. An. Biele- 
oza i ukończonych gimnazjalistów Ant. Ba
chledę i Fr. Grzywą, dalej J. Fedorozyka i 
J. Grzegorzka i słuchaczów prawa W. Pep- 
ozą, J. Kwarcianego i ukończonego gimna 
zyalistę K. Panczakiewicza, J. Koppenea, 
St. Badańczyka, W. Dąbrowskiego i ~ik»ń 
czonego słuchacza prawa J . Marflaka.

Odznaczenia. Szef biura prezydyaluego 
w ministerstwie koleji Frano. br, B n s o h- 
m a n otrzymał order żelaznej korony U l kl. 
a ministeryalny wicesekretarz w ternie mi 
uisterstwie Antoni Delles krzyż kawalerski 
orderu Franciszka Józefa.

Cesarz pozwolił szambelanowi Marjanowi 
Reszko Bogdanowiczowi przyjąć krzyż ko
mandorski ordern papieskiego św. Jerzego z 
gwiazdą.

R ozpraw a p rz ed  p rz y s ię g ły m i. 
Obrońcy iażądali od trybnnału niektórych 

zmian w stylizacji pytań, przedstawionych 
sędziom przrsiągłym Zmianom tym sprzeci
wił się prokurator, a trybunał popołudniu 
znow i poszedł na naradą aby ten spór na
godzić. Przed szóstą zapadła decyzya, żc 
pytania bądą postawione tak, jak je zrana 
ułożono.

Wiedr otrzymał głos prokurator, który 
przez dwie godziny wymownie uzasadniał o- 
skar enie. Po aim przemówił dr. Sumper, o 
brońea Gumowskiego. Całą winą przypisał 
Zygmuntowej, która Gumowskiego wplątała 
w sit ci swoje a tak mocno, że trudno mu 
sią było z nich wywinąć.

Dalsze obrony wygłoszone bądą dopiero 
dzisiaj.

Dziś o godz. 1 ogłoszono werdykt są 
dziów przysięgłych. Gumowskiego uznana 
winnym zbrodni usiłowanego włamania się 
do kas 8 głosami przeciw 4, Zygmunta zaś 
i Wójcikiewiczów uwolniono od tej winy : 
pierwszych dwóch 12 głosami, ostatniego 7 
głosami. Nadto potwierdz ił sędziowie przy
sięgli 12 głosami winą Gumowskiego oo do 
fałszowania weksli..

Trybunał skazał Gumowskiego aa 4 la
ta ciężkiego więzienia, obostł zon*-go post-ui 
co miesiąc.

D o d a tek  d io ż y ź r .lm y . Magistat Iwcw 
eki na ostatnism swsm poriedzsniu zgodził 
się na petycją dyumistów miejskich, żąda
jącą dodatku drożyśnianego, a na wniosek 
p. K. Siajera uchwalił przedstawić radzie 
miejskiej wniosek, aby także urzędnikom, 
nanczycielom, finkeyonaryuszom i słngom 
miejskim kasa gminna wypłacała 10 prc. 
dodatku od 1 stycznia 1898 dotąd, póki aie 
nastąpi regalaoya płao.

Pośpiech pocztowy. Okazywano nam 
trzy kartki korespondencyjne zaadresowane 
„Zarząd związku stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych wt Lwowie, nl. Hetmańska 
12", a nadane jedna w Birczy 14 sierpnia 
1895, druga w Białej 15 sierpnia 1895, a 
trsecia w Złoczowie 24 września 1895, któ
re atoli doręczono adresatowi, mimo całkiem 
tak dokładnego, jak wyżej podano adresu, 
dopiero 9 listopada 1897. Na przybycie 
wiąo stosuikowo wcale niedalekich przestrze
ni potrzebowały 13 lub 14 miesięcy. Na 
owych kartkach korespondencyjnych były 
daty do statystyki Związkn stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych. Statystyka

już dawno wyszła — a korespondentki do
piero obecnie doszły!

R an t d z ie n n ik a rs k i. We czwartek 
popołudniu odbyło się w mieszkaniu pan 
Zdzisławowej Marchwickiej zebranie gospo 
d\ń rautu dziennikarskiego, zapowiedzianego 
na dzień czwarty grudnia r. b. Zaproszone 
panie stawiły sią w komplecie, co zdaje się 
najlepiej świadczyć o iywem zainteresowa
niu, jakie zabawa ta zdołała obu izió w na 
szern mieście. Gronu gospodyń zdał p 
skrzyński sprawą z prz»bi»gn dotychczaso
wych prac komitetu, które to sprawozdanie 
przyjęto do wiadomości z tą jedynie zmianą, 
iż obok kart wstępu po 2 zł. od osoby, za
decydowano sprzedaż biletów famalijnych, 
ważnych dla czterech osób, po cenie 6 zł. 
Zapreszeń komitet rozselaó nie będzie. Nadto 
wybrano komit ściślejszy dla sprawy urzą 
dzenia bufetu, złożony z pań : Marchwickiej, 
Gubrynowiczowej, Stroynowsklej i Wernero- 
wsj, tudzież postanowiono zaprosić obszer
niejszy komitet pań. Obrady tego komitetu 
odbędą się w doiu 21 b. m. w mieszkaniu 
pani prszydentowsj Godzimirowej Małachow 
skiej.

M arsza lk iem  powiatu liskiego wybra
ny został 12 bm. dr. Klemens Kostheim, 
długoletni wiceprezes i poseł na sejm kra 
jowy.

C iekaw ą w iadom ość komunikują nam: 
Oto p. Olpiński, burmistrz Trembowli, poseł 
do Rady pan, nie może braó udziału w po 
siedzeniach Izby, bo otrzymał zawezwanie 
od tarosty, aby wracał do Trembowlli i 
objął urzędowanie burmistrzowskie, gdyż ina
czej starosta rozwiąże Radą gminną. Czy to 
możliwe?

M ord k o m arz eń sk i. Podczas ruzpra 
wy Samborskiej główna ofiara rozpalania 
chłopskiego świadek dr. Lson Jakliński, po 
seł aa Sejm krajowy, burmistrz m. Komar- 
na i lekarz, liczący lat 47, zeznał: W dniu 
prawyborów już ob rana istniało pewne roz 
namiątnienie; obóz polski warzył z ruskim 
Rusini pobili rano stronnika obozn polskiego, 
Micheia. Wskutek tak nieprzychylnej pozy
cji Rusinów, Polacy mieli zamiar znpełnit 
usunąć się od głosowania. Tymczasem na 
deszło ze starostwa znane już odroczenie 
wyborów. Świadek obwieścił to zebranym 
przed kanoelaryą gminną i kazał o tem wy 
bębnić po mieście. Następnie powrócił do 
demu; po drodze zauważył, że ludność u- 
grupowana w rozmaitych punktach mi&ste 
czka, patrzy nań z niechęcią. Niebawem 
woźnica, który wiózł świadka do szpitala, s 
następnie dt sądn, powiedział mu, żs ludzit 
gotują się obić burmistrza. Po drodze już 
wygrażano się. Piliński, zwany „hołodny" 
wołał: „pan pożałujesz tego odroczenia". 
Gdy świadek powracał do domn, chciano 
zatrzymać konie i rzucano mn w twarz bło
to. Andrnoh Jaremkiewioz (oskarżony), krzy
knął do świadka „baciarz".

Świadek zoczywszy żandarma Hrankow- 
skiego, żądał, aby nwięził Jaremkiswicza. 
ale żandarm tego nie zrobił. Świadek wstą
pił jeaicze do apteki, tam pożyczył aobie re- 
wolwern i pojechał do domu, aby zab-ić 
żonę do pobliskiego dwom, do Chłop. 
Wtem przybył p. Trojan, który poradził dr. 
Jaklińskiemu udać się do towarzystwa za
liczkowego i tam za pośrednictwem kasjera 
Olchowego, Rusina, popróbować jeszese raz 
porozumienia. Świadek posłuchał. Przed bu
dynkiem towarzystwa stały tłumy, sądząc, 
że przecież odbędą się wybory. Olchowy po 
szedł jako parlamentarz, p. Trsjan rozma 
wiał z kiku włościanami, świadek atał obo
jętnie. Nagle posłyszał wrzawę i dobijanie 
aię do biura. Chciał wiąo drugiemi drzwia
mi wydostać aię z biura, ale drzwi, prowa
dzące z trzeciego pokoju do sieni, były za
łożone sztabą żelazną. Szturm tymozasem 
stawał się coraz gwałtowniejszym. Nie >a- 
wem wtargnął tłnm do wnętrza rzucił sit 
na świadka i pobił go. Na chwilę znowu 
wszystkie pokoje się opróżniły, bo zjawił się 
żaadarm. Ais zuchwalcy wnet wtargnęli 
drzwiami i oknami, świadka ponownit wzię
to w obroty, ktoś chciał go nawet przytło 
ezyć szafą.

Świadek akoczył w bok, gdy w tem 
przez okDo padł kamień, który tak silnie 
ugodził świadka w głowę, że świadek zato
czył sif . Zaraz jednak oprzytomniał, a Pi 
liński zwany „gruby" porwał gs w ramio 
na, pocałował i wyniósł przez tłum do mie
szkania państwa Wąsowikich. Czując, że na
pad nu ich pomieszkanie urządzono z jego 
powodu, starał się świadek uspokoić chłop
stwo, stanął więc w drzwiach prowadzących 
do sieni i przemówił do Go mu. Ktoś go je
dnak wjpołuąl, świadek upadł, i wówczas 
znęcano się nad nim i„ zwierzęcą zaciekło
ścią. Zjawił się wtedy wachmistrz Popiel na 
widok którego zgrajr się rozstąpiła. Świadek 
chciał ped osł«ną żandarma wyjść na ulicę. 
Uczynił to w istocie, ale po drodze wskutek 
jednego silnego uderzenia wpadł do rowu. 
Tłum znów rzneił się na swą ofiarę i zno 
wu długo się pastwił nad świadkiem.

Dr. Jakliński obwiniał imiennie oskarzo 
nyeh Pilińikiego „hołodnego" Górnego i 
Karabinu, przyczem żalił eię na żandarme, 
ryę, iż zameło okazała stanowczości wobec 
rozwydrzonego tłumu. Niezdolność do pracy 
zawodowej, wynikła z pobicia świadka, 
trwała 35 dni.

W sprawie zarzutów wymierzonych prze
ciwko żandarmeryi zabrał kilkakrotnie głos 
prokurator p. Stebeliki, zwracając świadko
wi uwagą na to, że przecież niepodobna 
przypuszczać, aby żandarmi stawali po stro
nie ekseedentów.

Do soboty przesłuchano już dziewiętna
stu świadków.

Otwarcie k o le i Chodorów Podwyaoke 
nastąpi — wbrew innym doniesieniom nis- 
któejch dzienników — dopiero 28 b. m. a 
nazajutrz zacznie się na tej linii regularny 
ruch pociągów.

E w ld en cy a  ru c h a  lad n o śc i. Wy
dział krajowy rozesłał kwestyonaryusz do 
wszystkich wydziałów powiatowych z zapy
taniem, ozy należałoby wprowadzić powsze
chny obowiązek meldunkowy we wszystkich 
miastach i miasteczkach, ozy tylko w znacz
niejszych. Tej ewidencji ludności domagają 
się reprezentacje gminne miast, w których 
nie ma władz policyjnych.

P ry  m a ry a ty  szp ita lne . Przrfdąd le 
Italski powiada : Wydział krajowy rozpisat
konkurs na posady prymaryuszów i seknn 
d»ryuszów w 25 szpitalach prowincjonal
nych. Krok ten oś.mdczy, że zapowiadane 
zreformowanie stosu ików szpitalnych w Ga 
lioyi, a teni sum m i unormowanie stanowisk 
służby zdrowi i w >rch ićdtalach, przecho
dzi ze sfery nmiar>w w okres urzeczywist
nienia. Czy w nasiępstwi- rozpisanego kon
kursu mają zajść jakie zm ny oeebowe w skła
dzie służby zdrowia, eti- oiażby ze względu 
na wysłnżoue laU i whk,  do tej pory nic 
nam nie jest wiadomo. Gdyby jednak tak 
było, to Wydział kra)o*j może wybierać w 
dośś licznem gronie młodych lekarzy, kić 
rzy drogą kilkoletniej pracy na stanowisko 
asystentów klinicznych lub sekundaryuszów 
szpitaluyoh, posiedli wysokie kwalifikacje 
naukowe, praktyczne i administracyjne: oni 
jedni byliby zdolni podnieść szpitalnictwo o 
ten wyższy ton, który zharmonizowałby byt 
azpitali prowincjonalnych z zamiarami Wy 
działu krajowego Aż nadto wiemy dobrze, 
<• nie mówimy rzeczy nowyeh naisej a aj 
wyższej magistraturze krajowej. W ostatnich 
latach Wydział krajowy obsadził kilka pry- 
maryatów lekarzami, należącymi właśnie do 
kategoryi, a której mówimy; a że Wydział 
krajowy nia doznał zawodu, a apołecseńntwo 
zyskało, świadczy o tem wzorowy atam tych 
szpitali i rozprawy naukowe, wyohodsąoa z 
tysh zakładów.

S ejtu  d o ln o  a u a try ja c k l zwołany zo
stał na 20 b. w.

P o m o c państwową dla okolic nawidzo- 
nyoh klęskami uznaje komisja budżetowa 
izby posłów w sprawozdaniu swojem za 
niedostateczną w takiej formie, tak jest za
proponowane, ani bowiem suma pół miijona 
zł. przyznana rządowi na cele owej pomocy 
w § 3 ustawy, nad którą komisja budżeto
wa obraduje właśnie, aui suma całego mi
lkną przyznacza rządowi w § 5 nie wy
starczą na zaradzenie biedzie po tegorocz
nych klęskach elementarnych. Samy te i ta 
pomoc mogą być uważane jedynie za począ
tek rozległej akcyi w tym kieruuku.

Klęskę nieurodzsju, jaka dotknęła Gali
cję przedstawił p. Eugeniusz Abrahamowicz 
a p. Lupul mówił o położeniu na Buko
winie.

Sprawozdanie komisji z wniosków do
tyczących pomocy rządowej dla okolic nawi- 
dzonych klęskami zawiera też ustęp, przy
znający rządowi kredyt 300.000 zł, na 
wsparcia dla gmin i włościan, których nie 
dotknęła katastrofa wylewu, lecz inne klęs
ki, zatem także dla Galicji.

Rządowy tekst ustawy zawiera przyzna
nie kredytu 1,250.000 zł. na naprawę kolei, 
popsutych prz -z wylawy.

Do sprawozdania dołączona rezoluoya p. 
Barwińskiego opiewa:

„Wzywa eię rząd, aby, celem zapobie
żenia ustawiczuym powodziom, rozpoczął re- 
gulacyę Dnieetru i jego dopływów karpa
ckich jakoteż Prutu, jak niemniej przyspie
szył uzupełnienie sieci dróg państwowych w 
Galicji w sposób odpowiadający interesom 
puństwa i kraju, a to za pomocą subwen- 
cyi państwowej."

Rezolucja p. Eag. Abrahamowicza opie
wa: „Wzywa się rząd, aby w okolicach, 
gdzie pasza dla bydła przez wypadki ele
mentarne uległa zepsucia, rozdzielano po- 
międiy ludność bezpłatnie sól bydlęcą.

W iedeński an ty sem ity zm . We Wie 
dniu wydaje p. V«rgani antysemickie pismo 
Dcutsches Volksblatt. Organ ten codzienni- 
zjada kilku żydów, gdy atoli przypadkowo 
zobaczy Polaku, z całą przyjemnością porzu 
ca zyda a zaczyna dobierać się do polskiego 
ciała. Nic tedy dziwnego, że puścił płazem 
np. skargi p. Byka, ii żydzi tendencyjnie po 
mijaui są w Galicyi przy mianowaniach są
dowych, — chwycił atoli z pośpiechem nie 
szczęśliwą aferę Kieszkowskiego, aby rzucić 
się na Polaków. „Podczas gdy na zewnątrz 
polska o jiiehia — powiada Deut. Yolksbl. 
zdobywa co raz nowe pola, w domu na wła
snym gruncie, w Galicyi ponosi klęskę po 
klęsce". Jako jedną z tych klęsk nważa owo 
pismo dtfraudacyę Kieszkowskiego i ban
kructwo owej Spółki naftowej, którą on za
łożył. Przytaczać peszczególne ustępy z tycb 
wywodów Deut. Yolksbl. byłoby rzeczą zby 
teczną, nie ma w nioh nic ciekawszego prócz 
nadto, że winnymi rą tej defraudacji: szloch 
eice, Siiióe/.j ki, no i na okrasę dodaje 
Yolksblatt: żydzi. Najciekawszem jest tylko 
pobożne źycz-nie p. Vergauiego, wypowie
dziane na końcu artykułu : że jeśli rozmaite 
pojawy ostał aie nie mylą, to blizkiem jest 
już szlachty polskiej bankructwo moralne i 
polityczne tak na rynku grlicyjskim, jak i 
całej Austryi !

Jak widzimy, antysemityzm wiedeński 
lubi żyda pożreć a Polaka zjeść to byłb^ 
specjał dla niego.

M iłośna trag e d y a . W piątek popołu
dniu targnął się na własne życie w Wie 
dniu dr Maksymilian Gumplowica, lektor 
lęzyków słowiańskich na uniwersytecie w. >- 
(lińskim, kierownik seminaryum języka pol
s k i e g o  tamże i syn znanego socyologa, pro- 
fes r.i uniwersytetu graokiego dra Ludwika 
Guioplowicza. Dr. Ludwik Gumplowicz, jak
kolwiek żyd, jakkolwiek oddawua przebywa 
między Niemcami i przeważnie dla niemie- 
■Kiej nauki prac je, dał jednak i Polakom 
kilka cennych dzieł, a między nimi dosko
nały podręcznik socjologii. Synów wychowy 
wał po polsku. Jeden stał się przed dwoma 
laty głośnym wskntek tego, że go wydalono 
z Berlina za knowania antyspołeczne.

Dr. Maksymilian Gumplowicz zakochał 
się w znanej poetce polskiej przebywającej 
obecnie w Wiedniu, która jednak odrzuciła 
jego afekty miłośni. W piątek po południu 
przed jej drzwiami strzelił z rewolweru do 
siebie w prawą pierś. Ciężko akaleczonego 
przetransportowało towarzystwo ratunkowe 
do powizschnego szpitala.

G m ina p rzec iw  rząd o w i. Na piąt 
kowem posiedzeniu reprezentacji m. Rjeki 
— jak telegrafują — oświadczył podesta 
(burmistrz) tndzież 87 radnych, że składają 
mandaty do rady miejskiej, gdyż rząd wę
gierski usiłuje wprowadzać we Fiumie roz
maite ustawy, nie pytając nawet reprezenta
cji o zdanie. Po tem oświadczenia zamknię
to posiedzenie trzykrotnym okrzykiem na

cześć cesarza. Podeście urząfiit-J publicsneś 
w sali i na ulicy burzliwą owację. Mazyka 
miejska odegrała wieczorem serenadę pod 
jego oknami, a publiczność wznosiła entu
zjastyczne okrzyki na jego cześć. Poiesta 
dziękował tłumom za tę owacyę i rzmił, żf 
to oo zrobił, zrobił tylko w interesie i iia»ta

D w ie p rzy g o d y  arryks e ;a Otiona, 
polującego obecnie na niedźwiedzic w okoh- 
M Dubrziny na Węgrzech, opis iie dzi -nmk 
węgierski M ayyar Orszay. W tych d -iach 
leden z pauów, towaizysząeych areyk-ięciu 
na polowaniu, hr. Pappenb-im poilr/.elił 
wielkiego niedźwiedzia Zraniony zwierz 
skrył eię w gąszczn, lecz niebawem wybiegł 
i rzneił się z szaloną szybkością na leśne
go, który miał stanowisko wyznaczone tnż 
obok arcyksięcia Ottona, i począł szarpać 
swoją ofiarę.

Rozwścieczoną bestyę położono natych
miast, ale i ofiara jego wyzionęła pod pa
zurami ducha. Dzień przed tym wypadkiem, 
poważne niebezpieczeństwo groziło samemu 
arcyksięciu: zraniony niedźwiedź postrzelony 
dwukrotnie rzucił się wprost na niego, lecz 
aroyksiążę nie tracąc zimnej krwi, trzecim 
celnym strzałem położył go trupem. Po wy
padku rozszarpania leśnego, łowy natych
miast przerwano.

Yf S tam b u le  pada od onegdaj śnieg.
N a jd łu ższa  m ow a p a r la m e n ta rn a  

Dwunastogodzinne przemówienie w parla
mencie austryackim dr. Lcchera zaznaczano 
było przez dzienniki jako fakt nadzwyczaj- 
ay, niebywały. Otóż dr. Lecher nie jest 
najwytrwalszym mówcą na świecie, pebił go 
o „dwie długości" przeszło człoaek Izby 
prawodawczej Kolumbii angielskiej de Co- 
smes. W r. 1893 pod koniec sesyi parła 
m ntarne; postawiono wni sek konfiskaty 
gruntów inióstwa osiedleńców. Wniosek ten 
przyszedł pod obrady w ostatnim dniu przed 
zamknięciem parlameatu. Gdyby nazajutrz
0 dwunastej nie został zamieniony w prawo, 
konfiskata gmitów nie mogłaby dojść do 
skutku. Głosu udzielone członkowi parla
ment! de Cosmoi. Zaczął swoje przemówie
nie o 10 srana. Przyjaciele jego sądzili, że 
je zakończy o 2, ale wybiła 1, a mówca 
zaledwie o przedmiot główny potrącił. Gdy 
biła 2 dooierał zaledwie do 2 punktu swej 
argumentacyi. O 3 wyjął z kieszeni zwój 
papierów (w parlamentach angielskim i ame
rykańskim wolno jest odczytywać dłuższe 
dokumenty, co w austryackim nie jest do- 
zwolonem). Większość zaczęła się domyślać, 
że będzie mówił do dnia maitępnege, aby 
udaremnić dojście do skutku ustawy. Pe- 
czątkowo ta myśl wydała się zabawną, lecz 
audytoryum znużyło się niebawem. Próbo
wano przerwać mówcy, lecz przerwy te by
ły mu bardzo pożądane, gdyż dzięki temu 
na czasie zyskiwał. Chciano go przekrzy
czeć, ale i to nie pomogło, wreszcie musia
no się z koniecznością pogodzić. Przerwa na 
obiad nie została wcale udzieloną — mówca 
mógł tylko usta odwilżać wodą. Nadszedł 
wieczór, zapaleao gaz, potem świt zajrzał 
w oczy prawodawczemu ciału, a mowoa nie 
ustawał ani na chwilę Umilkł dopiero w 
samo południe. Głos początkowo doniosły
1 czysty, słabł i cichł stopniowo, powieki 
opadły, spuchłe nogi drżały, usta zaś były 
spierzchnięte i okrwawione. De Cesmos mó
wił przez 26 godzin i grunta pozostały w 
posiadaniu plantatorów.

H y g ien a  o ia łżu ń stw . Od pewnego 
czasu odzywają się w pismach zawodowych 
i niezawodowych coraz częściej utyskiwania, na 
lekceważenie względów sanitarnych przy za
wieraniu małżeństw, a świeżo znów jeden 
ze znakomitych lekarzy amerykańskich, Rul- 
lisoD, wygłosił przed akademią w Buffalo 
odczyt, poświęcony charakterystyce marjażów 
nowoczesnych, w których ludzie troszczą się
0 urodę, charakter, majntek stadła, leoz 
zdrowie małżonków uważają zwykle za 
„ąuantitć nćgligeable". Wskazał on na Gre
ków starożytnych, którzy przy wyborze żon 
uwzględniali przedewizystkiem ich zdrowie
1 siły, wskazał też na żydów, n których przy 
zawierania małżeństw względy te zawsze 
wybitną odgrywają rolę, przypomniał wresz
cie zdanie jednego z uczonych biologów 
francuskich, który skarżył się często, że lu
dzie przy kojarzeniu bydła, koni i psów na
der pilnie zważają na właściwości fizyczne, 
a przy własnych małżeństwach zapominają 
zazwyczaj o tej ostrożności doniosłej. U ludzi 
dzikich słabi i chorzy idą na stracenie. Nikt 
się o nich nie troszczy, każdy nimi gardzi, 
więc giną, ustępując miejsca ludzie m zdro
wym i silnym. Nas chrześcijaństwo nauczyła 
miłosierdzia dla słabych i nieszczęśliwych, 
więc żyją otoczeni opieką społeczeństwa, ale 
właśnie dlatego nakazaną jest tem większa 
ostrożność przy zawieraniu małżeństw. Mamy 
obowiązek ochramać chorych, aie mamy 
również obowiązek walczyć z rozmnażaniem 
kalectw i słabości dziedzicznych.

Wypada — mówi Rullison — zastano
wić się nad tem, ozy państwo nie mi obo
wiązku rozciągać kontroli nad zdrowiem 
przyszłych generacji, tak, jak troszczy się o 
zdrowie pokoleń jut istniejących. Przeciw 
błonicy, ospie, szkarlatynie, cholerze i t. d., 
państwo toczy bój energiczny, ale nie ma 
żadnej ustawy, któraby przeciwdziałała mał
żeństwom ludzi niezdrów ycn, zagrażających 
państwu wydaniem ua świat potomstwa 
chorego

W Brazylii wyższe sfery towarzyskie 
przyjęły prawo zwyezajowe, na mocy które
go mężczyzna, zawierający związek małżeń
ski, musi rodzicom lub epieaunom panny 
młodej doslarczyó iwiadeetwa zdrowia i to 
nie od zwykłych lekarzy, lecz od pot,ag me
dycznych. I na ostatnim kongresie Kobiet w 
Paryżu uchwalono rezolucję o podobnej 
treści.

Rullison przedstawił projekt następujący : 
Należy wszystkich chłopców i wszystkie 
dziewczęta od 13 — 15 roku życia zbadać w 
kierunku fizycznym i zbadać historyę ich 
rodzin, a następnie podzielić młodzież na 
trzy klasy.

W pierwszej znajdowałyby się tylko te 
dzieoi zdrowe, których rodzina w trzech ge
neracjach żadną chorobą dziedziczną nawie
dzona nie była w drugiej również dzieci 
zdrowe, któryeh i dziadków nie obarczała 
żadna choroba dziedziczua w trzeciej cała 
reszta młodzieży. Każdy z tych oddziałów
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mógłby tylko we własnym obrąbie zawierać 
małżeństwu.

Urzeczywistnienie zasadniozej myśli pro
jektu tego oddałoby może ludzkości usługi 
pewne, ale rezultaty prawdziwe doniosłe, 
donioślejsze od państwowej i polieyjuej kon
troli, wyda konsekwentne oddziaływanie na 
opinię, rozwój oświaty, reforma przekonań i 
pojęt.

U roczystości ś lu b n o  Osobliwe i fan
tastyczne ceohy zaczynają przybierrć uroczy
stości ślubue u bogaczy w Nowym Jorku. 
Ceremonia cała robi wrażenie przedstawie
nia teatralnego Kiedy się orszak ślubny 
zbierze już w kościele, chór kościelny za
czyna śpiewać melodye z Wagnerowskich 
oper, przy akompaniamencie harf i fletów. 
Pannę młodą prowadzą do ołtarza pod bal
dachimem z róż, podtrzymywanym przez 
czterech przybranych w szaty z białe
go atłasu paziów. Trzy czteroletnie dziew 
czynki, ubrane w białe atłasowe sukienki 
staroświeckiego kroju z wiankami róż na 
fantastycznie upiętych włosach, postępują 
naprzód, sypiąc pannie młodej pod nogi 
pachnące listki róży i pączki. Suknia ślu
bna oblubienicy jest w nowym, osobliwszym 
rodzaju. Wierzchnia spódnica wysoko z bo 
ku podpięta, podbita jest różowym jedwa
biem, co przy każdem poruszeniu się fałd 
rzuca różowe światło na spodnią spódnicę, 
przybraną kosztownemi koronkami weneokie- 
mi. Takież same koronki przybierają tren 
sukni i są podpięte sznurami prawdziwych 
pereł. W miejsce wianka na głowie i welo 
nu narzeczona ma diadem z pereł, z pod 
którego zwieszają się ku tyłowi końce ró
wnież kosztownej bardzo koronki. Oprócz 
dzieci, druchen strojnie ubranych i paziów 
za panem młodym postępnje jeszcze mała 
czteroletnia dziewczynka, ubrana cała w 
bieli, niesie poduszkę aksamitną w formie 
serca, przybraną kwiatami. Na niej leżą 
obrączki dla nowożeńców.

Rady sezonowe.
Zima ! Piękna pora roku,

Lecz w niej feler jeden siedzi:
Ot, na zimę, jak na wojnę,

Trzeba złota, srebra, miedzi.
W ięc, gdy znikły m gły  jesienne,

I termometr spadł na zero,
Gdy w kominie wicher srogi 

Śpiewać tęskne r o m a n z e r o ,
Gdy ostatnie spadły liście,

N a b łękicie —  ca łu n  szary ,
A na szarym tym całunie 

Przeświecają rózg konary,
Tedy bracie, bierz corychlej 

Kiesę, jeśli jest pękata,
I wydatkuj, coś nazbiernł,

Jako mrówka, w ciągu lata. 
Przedewszystkiem bacz, by mrozy 

Pozostały dla cię mytem,
Pozakładaj watą szpary,

Pozalepiaj okna kitem,
Potem żonce zalep buzię,

Jak małżonek zawsze czuły.
Żąda lisów, niech ma lisy,

Karakułów — karakuły.
Wreszcie, jako mąż przezorny 

I  myślący nit-jałowo,
Na zimowe długie noce

Partyę sobie stwórz wintową,
Abyó z dumą mógł powi edzieó : 

„Niechaj wicher zimny dmucha 
Pomyślałem, obok ciała,

O potrzebach także du ch au .
A tak czyniąc, uprzyjemnisz 

Sobie zimy czas ponury 
I doczekasz snadnie wiosny, 

Przebudzenia się natury...

Ostatnie w iadom o ib i.
Nowoje Wremia  donosi, iż jeden  z 

publicystów  polskich w niósł podanie 
do Biura prasy, ażeby m u pozw olono 
w ydaw ać g izetę  codzienną pod ty tu  
łem  : Głos s Jasnej Góry. G azeta m a 
wychodzić w Częstochowie.

W arszaw sk ie  Słowo d o n o s i: P rzed 
kilkom a m iesiącam i w chw ili p rzejścia 
kolei nadw iślańsk ie j na rzecz skarbu, 
podaliśm y z pow ażnego źródła iufor- 
maoyę. że urzędnicy tejże kolei mogą 
być o los swój spokojn i, gdyż żadne 
tran Jo k a cy e  czynione nie będą i ty l 
ko u rzędn icy  w ydziałów , ja k ie  u legną 
zw inięciu, spadną z e ta tu  ns ogól
nych zasadach. In fo rm ac je  te, iak  do
tychczas, okazały się zupełn ie  p raw 
dziw e ; obecnie zaś z tego sam ego 
źródła o trzym ujem y  wiadomość, źa od
tąd  w organach  kolejow ych c e n tra l
nych w P e te rsb u rg u  p rzy ję to  jak o  za 
sadę, źe w aw ansow aniu  urzędników  

oficy a listów  kolejow ych, zarów no na 
kolejach skarbow ych, ja k  i p ry w a t
nych, tak  w K rólestw ie Polskiem , jak  
i w cesarstw ie, żadne ogran iczenia 
procentow e w zględem  urzędn ików  ka
to lików  i Polaków czynione n:.'. będą 
P rzy  aw ansach kierow ać się ty lko n a
leży zdolnościam i i zasługą kandyda
ta, p rzy  p rzy jm ow aniu  zaś nowych 
kandydatów  na służbę rów nież żadne 
różnice podobne stosow ane być nie 
m ają ; o p rzy jęc iu  nowego u rzęd n ik a  
o rzeka jed y n ie  je g o  kw ahfikacya n a u 
kowa, lub  specyalność, jak ie j się po 
święcą. W ten  sposób ograniczenia 
procentow e, stosow ane od roku 1893, 
to je s t  z chw ilą przejścia  kolei tcres 
polskiej na rzeez skarbu , na  kolejach 
skarbow ych w K rólestw ie, a n a s tęp n i-  
na kolejach p ryw atnych  w zględem  u- 
rzędników  Polaków u sta ją , co pot.wier 
dziło ju ż  k ilka o sta tn ich  nom inacyi.

W edle berneńskiego Post nadpro- 
ku ro r św. synodu P o b i e d o n o s o e w  
m a niebaw em  ustąp ić  ze sw ego s ta n o 
wiska. N astępcą jeg o  zosta łby  jen e ra ł 
g ubernato r k ijow sk i hr. Ignatiew . 
S praw dzenie się te j wiadom ości powi- 
taueby  zostało z radością p rzez w szyst- 
kioh praw dziw ych zw olenników  postę
pu w Rosyi.

T h u n .  Czescy delegaci z Czech i Mo
raw y n ie  zgodzili się na  ten  w ybór, 
od głosow ania się więc w strzym ają . W i 
c e p r e z y d e n t e m  a u s t r .  d e l e -  
g  a c y i a zarazem  przew odniczącym  de- 
legacy jnej kom isyi budżetow ej, z o 
stan ie  prezes Koła polskiego Jaw o r
ski.

Z sy tuacy i parlamentarnej.

R e p e r to a r  te a tra ln y
W niedzielę o w pół do 4 popołudniu 

„U rzędow a żonau sz tuka  w 5 aktach podług 
powieści Savagea, wieczorem o w pół do 8 
„C órka p u łk u “ opera kom iczna w 3 aktach 
D onizettiego. Rozpocznie „L ekka k aw ale ry a“ 
operetka w 2 ak tach  Souppigo.

Z T o w arzy stw a  p o litech n iczn eg o . 
Zgromadzenie tygodniowe towarzystwa na
znaczone na środę dnia 17 bm. godzinę 7 
wieczorem (Rynek). Na porządku dzien
nym : odczyt chemika p. Józtfa Tul ej i :
„O spółka.:h akcyjnych w Galicyi".

P ie rw sz y  o d ezy t p o p u la rn y , ur ą- 
dzony starałem  lwowsiiego Tow. oświaty 
ludowej, odbędzie się w niedzielę l ł  b. m. 
o god*. 6 p. p. w szkole św Anny. Mówić 
będzie dr. Rom er: „O ziemiach daw nej
Polski. “

Szow iniści niem ieccy m im o  n rljo - 
n a  bagnetów , ty sięcy  a rm a t i całej 
„w yźszoćci“ k u ltu ry  sw cjej, b iadają 
nad obecnem  położeniem  Niemi sc. 
B erlińska Post ts ł  je  czarno m aluje.

„Położenie jes t taki*, że je że li p o 
c z u c i e  n a r o d o w e  t. j  a n t i p o l -  
s k i e  n i e  w z m o o n  s i ę  w d a l 
s z y c h  k o ł a  cl i  n & r o d a  (nien ec 
kiego), p r z y s z ł o ś ć  R z e s z y  a i • - 
m i e o k . e j  u l e d z  m o ż e  n a j g o r 
s z y m  l o s o m  O tern w parlam en
tach, a m ianow icie w s jm ie  odbyw ać 
się  będą w ielkie obrady  (Polendebat- 
ten?) Położenie je s t  bardzo groźnem  i 
dziś jeszcze  wołać m usim y z Moltkehu 
„gdzież są nasi p rzyjaciele?* Otocze
ni jes teśm y  sam vm i nieprzyjació łm i I 
S tosunek  nasz je s t  do A nglii n a jg o r
szym , ja k i być m oże z powodu prze- 
o iw ieóstw  żyw otnych w spraw ach e- 
konom ic^nych ; n iebezpiecznem  było
by dla nas liczyć na sym paty* F ran 
c y i ; Rosya chce pokoju, ale ty lko  dla
tego, że z m ego s ta ra  się osiągnąć 
d la siebie najw iększe korzyści. Łączą 
nas jeszcze, co prawda, w ęzły przy
jaźn i , z A ustro-W ęgram i, a l e  z b y t  
b * z p i e o z n i e  n i e  m o ż e m y  l i 
c z y ć  i n a  t e g o  s p r z y m i e r z e ń 
c a  W alki w ew nętrzne, k tóre się w 
W iedniu  rozg ryw ają , m ogą w ziąć o 
brót, k tó ry  Ausfryę w epchnie w sze
regi naszych nieprzy jació ł* .

Przyjaciół, wedle ty ch  wywodów 
Niemcy nie m ają — ale zam iast się o 
nich starać, jed y n e  dla s ieb ;e zbaw ie
nie w idzą w zw alczaniu, bądź co bądź, 
nąjsłabszegu p rzeciw nika Polaków.

K a le n d a ri. Diiś d. 14 listopada: Se
rafina M. — Jutro dnia 15 listopada: Le
opolda w.

Wsehód słońca o g. 7 min. 13, nchód 
• g. 4 mim. 16.

R ad a  państw a.
Sprawozdanie telegraficzne z wczorajsze

go posiedzenia Izby poselskiej zamieszczamy 
w dc datku do dzisiejszego numeru.

D e le g a c y e  w s p ó ln e
(Telegr. b a r  War.)

W iedeń d. 13 listopada. 
P rezydeutem  austryackiej deiegacyi 

w ybrany zostan ie b r. F ranciszek

ied> ń  d. 13 listopada.
(Telegr. „ j»z N ar.u)

S ku tk iem  dokonanego wczoraj w y
boru p. Dawida A braham ow icza p re
zydentem  Izby, znow u Polak zajm ie 
jed n o  z n a jw y b itn ie jszy ch  stanow isk  
politycznych  w A ustryi, za jm ie j e  w 
trudnej chw ili, k iedy n ik t in n y  nie 
m iał odwagi podjąć się przew odnicze
nia parlam entow i wobec rozhukanej 
opozyoyi Niemców i socyalistów . N aj
lepsze życzenia k ra ju  i narodu  oałego 
tow arzyszą w te j chw ili n iew ątp liw ie 
m isyi zaszczy tne j, dla p. A braham ow i
cza. Dardzo zaszczy tne j, ale też i c ięż
kiej niepospolicie. Jeże li uda m u się 
parlam ent wpi owadzio na drogę p ra 
cy spokojnej, będzie to zasłu g ą  trw a
łej w artości h isto rycznej dla Austryi.

W czorajsza N. fr. Presse powiada, 
że zdziw ili się w szyscy, iż na piątek  
znow u w yznaczono posiedzenie lab y  
zam iast dzień ten  zostaw ić w olnym  
kom isyi budżetow ej dla rozp raw y  nnd 
prow izoryum  ugodow em . Pismo to tro- 
•zcząc się o los tego  prow izoryum , 
w y raśa  zdziw ienie, że praw ica sam a 
zw leka z pracam i kom isyi. Kto się dzi 
w ił nie wiem , bo posłom  nie Łaj
nem  było, iż gdy n a  w czorajszem  po
siedzen ia  Izby  zała tw ioną zostan ie 
spraw a oskarżeni m inistrów , nastąpi 
d łuższa k ilkudniow a p rzerw a w posie
dzeniach pełnej Izby  a dany będzie 
czas kom isyi budżetow ej do w ypraco
wania i przedłożenia plenum  Izby s p ra 
w ozdania o prow izoryum  ugodowem.

>S#sya Rady p aństw a przeciągnie 
się praw dopodobnie do 10. g ru d n ia  
gdyż wcześniej nie zdoła ona uporać 
się wobec sztuczek  obstrukoy i z temi 
spraw am i, k tórych  za ła tw ien ie prze* 
p arlam en t j e s t  państw ow ą konieczno
ścią. A n ie  należy  w ierzyć tym  pesy 
m istom , k tó rzy  p ro roku ją , iż i a r’v  
m ent tych  zadań n ie załatw i. P raw ica 
ma na ty le  siły  i determ inacyi, iż po
mimo obstrukoyi załatw i to , co je s t 
koniecznem .

W M ie ń  d. 13 listopada.
Gdy prezyden tem  Izby  zosta ł w y

brany  p Abraham owicz, n ie  może u- 
legaó w ątpliw ości, *ż pierw szym  wice- 
p rezyden ten  będzie dr. K aam arz. Nie 
wiadomo jed n ak  dotąd, k to  zostan ie 
drugim  w iceprezydentem . G odność tę 
ofiaruje praw ica przedew szystkiem  
kato lickiej p a rty i ludow ej i m ożliw em  
jest, iż p a rty a  ta  zgodzi się nt. pow o
łanie na to  stanow isko jednego  ze 
sw oich członków . W tak im  jed n ak  w y
padku je s t pew nem , iż an i Ebei łfwcW 
ani Z ailinger .n ie  w ystąp ią  ja : i fśi;i 
dydaci na tc stanow isko. Je ś li ktao- 
licka p a rty a  ludow a m e przy jm ie k an 
d y d atu ry , wówczas godność ta  pozo
staw ioną zostan ie  kato lick iem u cen
trum . Można jed n ak  n iem al na  pewno 
p rzypuszczać .iż g ru p a  t»  k an d y d a tu 
ry  nie przyjm ie. W iększość zdecydo
w ana je s t  n ie pow oływ ać n a  stano- 
w:-*ko d rug iego  w iceprezyden ta ża 
diiego posła słow iańskiego. Jeśli więc 
żaden z n iem ieckich członków  wię 
kszośoi nie przy jm ie te j godności, n a 
tenczas ofiarow aną ona zostan ie j e 
dnem u z członków  k lubu  ru m uńsk ie
go, praw dopodobnie Lup ulowi, lub 
przedstaw icielow i m niejszości.

W ostaunim  w ypadku  byłaby  po
staw ioną k an d y d a tu ra  z g ru p y  wier- 
nokonstytueyjne,, wielk:ej w łasności. 
W ybór d rugiego  w icep rezy d en ta  po 
przędzą dłuższe rokow ania stronn ictw , 
a przeto  w ybór ten  n astąp i dopiero w 
przyszłym  tygodniu .

W iedeń  d. 13 listopada.
W ysłannicy klubu m łodoczeskiego 

i czeskiej szlachty  pp. E ngel i Palffy 
udali się do hr. B adeniego k tó ry  im 
zupełn ie  dostateczne dał w yjaśnienie 
sw ojej mowy, w ygłoszonej na wozo- 
ra jszem  posiedzeniu  Izby  po w yborze 
prezydenta.

W iedeń  13 listopada.
Frcmdenblatt d o n o si: D nia 11 bm. 

odbyło k ilku członków klubu słoweń 
sko-kroackiego konferoncyę z prezesem 
m inistrów  N a konferencyi tej omówio
no sto-unki krajów, reprezentow anych

Tjrzaz k lub . H r. /B ad en i okazał wobeo 
w yrażonych życzeń najlojalniejszą ży 
ezliwośó.

W ic d fń  d 13 listopad*.
Reichswehr donosi, że p. Szponder 

odpow iedział na za rzu ty , ja k ie  go 
spotkały  z pow oda głosow ania S to ja- 
łow szczyków  : „To trudno , w spraw ach 
narodow ych nie m ożem y iść ręk a  w 
ręk ę  z opozycyą*. D anielak powiedział 
„Nie zapom inajcie , że jes teśm y  P o la 
kami*.

W *edeń d. 13 listopada.
K om iiya budżetow a obradow ała dziś 

w dalszym  oiągu nad prow izoryum  u- 
godowem.

L iberał M authner zapow iedział, że 
poetaw i cały  szereg  w nioeków w de
bacie szczegółow ej

Prezes kom isyi K ram arz ośw iad 
czył je d n a k  p. M authnerow i, ż* nie 
p rzy jdzie  on w położeni* staw iania 
tyob w niosków , gdyż po raz  d rug i de- 
o ata  szczegółow a n ie odbędzie.

P rezy d en t Izby Abrabam owioz zw ró
cił ju ż  uw agę na to , ż* debata  szcze
gółow a je s t  n iedopuszczalną. Gdyby 
kom isya n ie  podziela ła tego  zdania, 
m usiałby zapy tać  je j o to, ozy raz 
zam kn ię ta  deba ta  m a być napow ró t o- 
tw arta .

Po t e n  ośw iadczenia zabrał głos 
libera ł Russ.

M o w a  Badeniego.
('reJegr. „Gaz. Nar.“)

W iedeń d. 13 listopada.
Neue fr. Presse donosi, że w czoraj

szą mowę hr. Badeniego n ie ty lko  le 
wica p rzy ję ła  bardzo n ieprzychyln ie , 
lecz że w yw ołała ona także w śród 
w iększości niespodziew ane i n iekorzy  
stne w rażenie. M ianowicie n iespodzian
ką dla p raw icy  m iała  być zapow iedź 
rozpoczęcia nowej akcyi ugodowej 
rządu z Czeoham. i Niemcami Gdy 
hr. Badeni skończył mowę, p rzystąp iii 
do niego H erold i Schw arzenborg, a z 
gestów  ich  WLioskowaó należało, że 
czynn i m u p rzed staw ien ia  i w yrażali 
zdum ienie z powodu jego  mowy. W o- 
góle praw ica podobno nio absolutnie 
nie w iedziała o tem , jak o b y  rząd  miał 
zam iar w drożyć nową akcyę ugodow ą 
czesko niem iecką.

P esz t d. 12 listopada.
Pester Lloyd  om aw ia w czorajsze o- 

świ ,d zenie h r Badeniego, złożone w 
lab ie  posłów i pisze, że pożądaną rze
czą byłoby, ażeby, zw łaszcza Niemcy 
auztryacoy, pochw ycili w czorajszy apel 
hr. Badeniego i przyczynili się do te 
go, aby on n ab ra ł p rak tycznego  zna
czenia. Pożądanem  byłoby to  n iety lko  
ze w zględu na narodow y in te res  N iem 
ców, ale tak że  że względu n a  ich po
lityczne stanow isko i w ładzę w pań 
stw ie.

W iedeń  d. 13 listopada.
O w czorajszej mowie Badeniego 

powiada N . fr. Presse, ż* nie p ie r
wszy to w ypadek, iż  w ohwili, gdy 

w ystępują d n iosła  p lany  przyszłości, 
zn .ka z w idow ni osoba m in istra . Mo- 

e sobie A ustrya czekać aż Badeni 
doprow adzi do porozum ienia m iędzy 
Niemcami Gzecnami, w  ozem dotąd 
abso lu tn ie  szczęścia n ie  m iał, p rk a śe  
się dopiero, ozy z tej m ąki ohleb bę 
dzie.

Dalej napada N. fr. Presse gw alto  
wnie na  hr. D zieduazyckiego z pow oda 
jeg o  oat&tniej mowy.

Lent. Ztg tw ierdzi, że Badeni sk ła 
n ia się do po lityk i w prost przeciw nej 
dotychczasow em u je j kierunkow i.

Fremdenblałt oświadcza, że rząd  nie 
m yśli uciekać przed  trudnościam i 
ohwih. Gdy państw o pozbędzie się 
k łopotu  z prow izoryum  ugodoweirj. 
oswobodzone siły  będą m ogły być zu 
żytkow ane dla za ła tw ien ia konfliktów  
-ęzykow ych. Rząd mimo prow adzonej 
przeciw  niem u walki, zająć w ojenne
go stanow iska nie zam ierza rząd  po- 
w innienby w łaściw ie liczyć na popar 
cie w szystk ich  stronn ictw .

N  W. Tugblatt tw ierdz i, że w ko- 
łaoh niem ieckich postępow ych uw aża
ją  o s ta t uą  m owę B adeniego za do 
wód, iż  Badeni p rzyznaje  się do n ie 
zręczności, ja k ą  popełnił, w ydająo ro z
porządzenia ję z  kowe, bo p rzynał, te  
niem ieccy posłowie prow adząo przeciw  
nim  k ru cy atę  u legają  jed y n ie  woli 
swych wyborców. Bez zniesien ia  ro z
porządzeń językow yi h  zaw ieszenie 
broni je s t  m em ożliw em .

i B  L.KC:|  T i A  M. Y
W ifd eń  d. 13 listopada.

S taran iem  akadem ickiego s to w arzy 
szenia polskiego „O gnisko*, odbyło się 
dziś w kościele św. R u p rech ta  nabo
żeństw o żałobne za duszę śp. Kornela 
U jejskiego. Publiczności polskiej ze
brało się bardzo wiele. Po n abożeń
stw ie  odśpiew ali akadem icy polscy 
„Chorał*.

Wit d eń  d. 13 lis topada.
Polit. Corr. donosi, że książę czar

nogórski w odkładaną długo podróż 
do Rosyi w ybierze się w zim ie. S e rb 
ski poseł w Petersburgu , jen e ra ł 
G ruicz, k tó ry  w łaśnie teraz  do P e te rs 
b u rg a  pow rócił, pow iózł o rder B iałego 
orła serbsk iego  dla hr. M uraw iew a i 
złoży gab inetow i petersbursk iem u po
dziękow anie za poparcie, ja k ą  dyplo- 
m ncyi serbsk ie j w spraw ie m etropolii 
skoplijsk iej użyczył.

K o lo n ia  d. 13 listopada.
Z daniem  Koln. Ztg. bardzo jeszcze 

daleko do ukończen ia tu recko-g i eckich 
rokow ań pokojow ych. N ajw iększy kł - 
pot ze sądow em i spraw am i poddanych 
g reck ich  w T ureyi. Zm iany, jak ieb y  
w tym  w zględzie poczyniono odnosi
ły b y  się tak że  do B u łg a ry i: Zdaniem  
kół dyp lom atycznych , je że li Grecy tak  
oporczyw ie sprzeciw iają się ukróceniu  
swoich p rerogatyw , zachęca ich do te 
go pew na am basada (angielska), k tóra 
ta k ie  w spraw ie kon tro li finausow ej 
szyk i psuje.

B e r lin  d. 13 listopada.
W edle w ykazu urzędow ego było  na 

niem ieckich kolejach żelaznych  (nie 
licząc Baw aryi) we w rześniu  218 w y
padków , w k tó rych  50 osób p o s trad a 
ło żyoie a 135 odniosło rany . N ajw ię
cej stosunkow o w ypadków  zaszło w 
słynnyoh ze sp rężyste j adm inistraoyi 
P rusieeh.

B e rlin  d. 13 listopada.
Półurzędow o ośw iadczają, źe donie

sienie pism  greckich , jak o b y  Niemcy 
zal»cały k an d y d a tu rę  keięcia Adolfa 
Sohaum burg - L ippe (szw agra cesarza, 
a  zarazem  tego, k tó ry  niedaw no tem u 
m usiał złożyó re jeucyę ks. L ippe) na 
jlnego  g u b ern a to ra  K rety , j e s t  w ym y
słem. Niemoy nie m yślały i nie m yślą 
nikogo proponowaó, i poprą każdego 
up&treonego przez m ocarstw a k an d y 
data, by le  by ł w ojskowym .

R zym  d. 13 listopada.
Papież dał d ługie posłuchanie n ie 

m ieckiem u sekretarzow i s tan u  Buelo- 
wowi i jeg o  żonie. P. Buelow złożył 
następnie w izy tę  kardynałow i Ram- 
polli.

i o n d y n  d. 13 listop da.
Wedle w iadom ości z K anei ad m ira

łowie na p rzesłany  sobie adres k re 
teńsk iego  zgrom adzenia narodow ego 
odpowiedzieli, że żądania Kretenozy- 
ków p rzy jm u ją  do wiadomości, ale 
przed obsadzeniem  posady jlnego  g u 
bernatora finalnej odpow iedzi dać n ie  
mogą.

Z Kairu donosi „Biuro R eutera" 
Kassalę obsadzi .2 000 załogi eg ipsk iej 
k tó ra przez M assawę około 24. g ru 
dn ia  tam  przybędzie.

10 m ^cŁ id a ic  aotofnŁPo sś? ń a łd s is  
w i«deć“kie;: redyty  353 33 w«v? zakład
kred-/to wy" 386 50 ^aglobr.

b r-\
386 50

ft.c ■■'.--ą-cel:, ż 18 50 
353 37 •slbrdhs: 259 50, n>.c 
we 153 — 1 3 3 —,
61 30. 2 9 0 — , ;:A i»  1*8.50.

162 50,
iłtwr-R.-*
Te4 *- J;OinO - 

-.1 ,

Z rynków
Lwrfw dnia 13 listopa.a. (Przedeulr z u- 

rzędowijj „Gazeiy lwotfsk ej“) Ps-.eaioa 10-50 
do 11 >0, żyto 7-— do 7 75, ję-zmień browarny
f|- -  do i"—, jęczmień pastewny 0 ’ -  do <>■_
ow;es 6 8ń do 7 25, nepak  l i  75 do 13- - , groełl 
i — do 8 ' f t u  wyka tr - do 0 —, nasienL lniane

■— do —' -  , nasienie konopne do —• —,
bób —’— do -* , bobik 0 — do 0*—, bieczka
O-— dc 0 — , koniczyna czerwona ttalic. — - do
 •, szwed-ka -  -  do —  , biała —.— do
—■- ,  s d j ż  — do • - ,  kukurudza stara 0 —
do 0-—, nowa 0' do 0 -  , chmiel -  •— do

• chmiel nowy na termina od do
— , spirytus gotowy do — , na termi-
na od — do —■—, Tymotka —■— do  —
W arau ty  do — ■—

W iedeń dnia 13. listopada.
Notowano pszenicę na jesień —•— do —• — 

pszenicę na wiosnę 12 06 do 13-01, żyto na jesień 
0 '—_ do 0 —. żyto i a wiosnę 8-96 do 3-31, owies 
na jesień 0-— do 0-—. owies na wiosn* 6 84 
do 0 —, kukurudza na 'istopad 5-35 dc 5--2 
kukurudza na maj-czerwiec 5-78 d 5-73, nie ak 
na 8tyezeii-luty 13 75 do ;3 8-5. Spirytus kontyn
gentowy 10.000 1. °|M zaraz do oddania lyóO 
do iy-80.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Nieparzu.
K raków  12 listopada. 

Niezależnie od rynków zagranicznych, główny 
wpływ na tutejsze targ i wyr- erają  stosunki miej- 
s-owe i one w pierwszej linii .-prowadzają zmia
ny cen zbjżowyck, wobec czego u nas z nowodn 
dosye słabych dowozów, a s.jaego zapotrzebowa
nia, ceuy wogde stale się utrzymują, a na psze
nicę nawet się cośkolwieg oodniosfy"

Na J iisiej3zym ta gu wszystkie produkta, z 
wyjątkiem białej pszenny, znajdować/ chętnych 
odb oreów, przyczaja naj więcej było popjtu  na 
pszenicę ozerweną.

Płacono pszenn-ę białą n  10 70 dc 11-6 0 zł., cztsr 
woua nową 1 1 -  do 12 10 zł., żółtą n. IŁ — 0 
12 10 zł., zyto nowe 8 60 do i-85 zł., .lęczinien 
óręy>ar/iy 7 — do b-50 U., na paszę 6 — do 6'70 
zł., t-wiin nowy 0d 6 90 do *7 50 zł., owies do 
stew 0 — do 0-— 2,i. Konicżyna czerw. do
— Zł., b iała — do —. rzepsK y3 _  ,if) 
wyka o — do y — z>. bo* 0-— j 0 >■_ 
Wszystko zaiOc- kilogramów.

o-i.iiK gahoyjsii dla tirn,i;a j y - .u -h y li.

F m y j e c l i a L  L w o w t t .

Dnia 13 listopada.
Hotel Zer to. L. Humiecka i  Bilima, 2 

Jaroszyński z Błud*ik, K. hr. Czosnorfski z 
Wołynia, J. Cielecki z Byczkowiec, P. 
f lautue z Słcbódki, J. Ogri* z Czarnio wiec, 
W. Rozwadowski z Tarnowa.

N a d e s ł
(Za tę rubrykę ro i Aeya nie oipow iaia).

Okulista dr. Oswald Lou
p o w r ó c i ł  

u l i c a  S y k s . ; u s k a  1. 2 1 .

Kto choe coś dobrego używ ać, n iech 
zażąda ulubionego III 9  daw no  z n a 

nego  K -m .k a  m arki

— G a licy jsk i B ank k re d y to w y  na 
m ocy uchw ały  rady  zaw iadow czej bę
dzie 2%  podatek  od procentów  (Ren- 
ten s teu  r) od książeczek w kładkow ych 
i asygLiat kasow ych opłacał b y ł z fu n 
duszów  w łasnych, w skutek  czego po
siadacze książeczek w kładkow ych i 
a sy g n a t kasow ych galicy jsk iego  B an
ka kredytow ego pobierać będą w d o 
tychczasow ej wysokości p rzypadające  
im procenta bez żadnych  potrąceń.

— W iedeń 13 L'stopaćU. (Tel- 
Hat. Nar i Dai sufti •: - - 2 ?n;

r

■ u / t d . .
(Hr Stefan Keglevich następcą)

J e s t  wozęd ie  do nabycia w zn an y m
doskonałym  g a tu n k u  *. **, ***   nai

lepszy  ****

T E A T R  U r .  SKARBKA
nod dyrekcyą dr. J. Bandrowsklego I L. Hellera.

Ds;ś w n iedzie lę 14 bm. 
o godzin ie  3 popołudniu

Urzędowa Żona
sz tuka  w 5 akt&oh podług powieści 

S arag ea .

W i e c z o r e m :

Lekka Kawaferya
operetka  w 2 ak tach  Souppego. 

p o  r a z  4 .:

Górka Pułku
(L a filie du  re g im e n t)  

opera kom iczn i w 2 ak tach  Doni
zettiego .

Początek e godz. 7 1/* w ieciorem .

A v is o !
Behufs Sicherstellung der contractlichen Verfraeh- 

tung militar-ararisehen Guter •einschliesslieh jener der 
k. k. Landwehr GarnisoDsorten und zu den Oantonie- 
rungs-Stationen im Bereiche des 11. Corps fiir das 
Jab 1898 wird am 16. November 1897 urn 10 Uhr 
Yormittao-s brtreffs der Lucoyerfuhrnng in der Station 
Złoczów Im  xlmtslocale des Militar-Yerpflegs-Magazins 
in Złocz- w, belreffs der Locoverfuhrung iu den ande- 
ren Stationen m den Amlslocalen der beziigliehen 
Militar (Landwehr-) Stations-Commanden eine óffent- 
liche V ,rhandlung mit Entgegennahme schriftlmher
Offerte stattfinden.

Die naberen Bedingungen sind in dei :;,Kundma- 
chung, welche im Nr. 310 dieses Blattes vom 8. No- 
yember yollinhaltlich yerlautbart wurde, enthalten.

I/on der k, u. k. Intendanz des 11. Corps.

m rn S  ft ;; Hs # & » » t? »H i s  0 * « a « Ł i r f f i e B g 9 i i g a i i KI »m &i b a ra  .-s m

ł y • b o  p r a w d z iw -jś
I g  jeżel. na. e t jk ie c ie  k ażd eg o  p u d e łk a  w y 

d ru k o w a n y  je s t  *n*jr.eł i f irm a  A J i o l l .

Molla- preszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
/  robom żołądka, pochodzącym ze złego trawie

i
ienia lub skłonności do obstrukoyi.

 F a łe z y w . w y r o b y  b ęd ą  s ą d o w n ie  ś c ig a n e .
Oena sapieozętowanego oryglnalntgo naSetfa ■ aAr, waluty auetr.

B  Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatraona jest ma^ką oehi-onns A. Molla i zumkni^-t? ploi m ianA .A . Mo'r
4  W ódka f ra n c u sk a  i sól M olla  jest najlepiej znanym środkiem ludowym ^r.egolnie a i s  środek uśmierzający

do wcierania przeciw rw aniu w ozło.ikaeh i innym przypadbom powstałym skutkiem w f . m  ie , d z , ^  wzmacniająco
■  ni mnszhiiły i neruy . C ena o ry g in a ln e j p lom bow anej flaczki 90 een .ów .

*m Główny skład wysyłek u A. MOLL c . k. dostgwcy nadwornego, Wiedeń, Tuchtaumn.
U pro sza się T. pLbliezncśoi wyraźnie tę d aó roparatów MOLLA s A  tylko przyj-

5  mowuó, które opatrzone są marką ochronną i poć pis- „n 1374
B 8KŁADY WB LWÓW lE . J. Beiae.- apt. Z. Buoker apt.; St. Markiewicz, Stan. Lipnicki, Karol Bałłaban.

, V . ' . V . V r  r, J , V A V « W _ B B *  _ m • hi
e  b _ « _ b _ B  ■  B B  Ł

m

B L o n s e r w y  sa o  w o o < ć > \ 7 \ 7
komp oiy, marmoLdy itd. najprzedaisjszej jakości do utrzymania la ta 

mi, znakomicie usmarsooe, dostarcza
J F .  HJB C J M E  J E  B B

fabrykant konserwów I właściciel patentu w Perchloldsdorfie k. Wiednia
doskonałą do jioLeenia są kompoty cz^reś niowe Brau 
mera z dodatkiem ekstraktu słotowog 

Te kompoty słodowe zawierające wszystk a uzLawiająe.e 
własności dla chorych na piersi itp., a wywierają se zba- ...
wieuny skutek p-zynoszą najbardziej pożąa&ną odmianę. '■*.
Główny skJad moich własnych fabrykatów dla Aus ryi- 
W ęgnr u The dora Etti Wiedeń I., Akadem eulrasse 1., 

tu z l- i  w k iz 'y m  większym handlu deliKaresów.

Nowością

RONCEGNO
najsilniejsze naturalne wody mineralne zawierające arsen i żelazo

za lecan e  przez na jp ie rw sze  pow agi le k a rsk ie  p r z y :

anemii, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, 
kobiecych, malaryi etc. 2086

P i c i e  w o d y  t r w a  p r a s o *  c a ł y  r o k .
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach.

Sklacl sukna zagranicznych i krąjowych wjrotów B. BEITTEL i L Sobieskiego
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Nakładem Księgarni katolickiej

Dra 1 UD. MIŁKOWSKiEGO
w Krakowie 

wyszło d r o g i e  w y d a n ie  dziel

ks. L Zbyszewskiego
Licenoyjata św. Teologii z Colegiom 

Romanum

l -o  D e m o k ra c ja  k a to lick a  w P o l
■ce, s tr. 428 w 8-ce, ' en a 2 złr 
60 ot., pocztą o 20 ct. więcej, 

i 2-o P ra w o w lto ść  i lo  r ‘Izm 
k ry z y s  m y ś li p o lsk ie j, s t r  107 
w  8-oe, cena 1 z łr .,  pocztą o 
15 ot. więcej.

Do nabycia we wszystkich handlach 
korzennych i delikatesów.

D R O BN E OGMNSZBNKA p» 1 ci. od w yraaa.

ŁÓŻKA żelazne składane po złr. 5 80, 
z bokami , orzechowo lakierowane po 

złr. 14’—, 16 —, 18' , 20-— i wyżej. Łó- 
żeczka dziecinne po złr. 12'—, 14 ,
16’—, 18-— i 2 (f—. Mate-ace sprężynowe 
po złr. 12-50, poleca Pi. tr Cbrząnowski, 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul
ny 1 (naprzeciw katedry).

PROŚBA byłego wygnańca ’z Prus w r. 
1885, a który w r. 1868-4 wszystko sa 

kraj etracił i dźwigał ciężkie kajdany 
■ntjduje się w nader krytycznem położę 
niu, do tego ciężko słaby; odwołuje się do 
litościwych i szlachetnych eerc o łaskawą 
pomoc. A dres: Wlbn. ks. M ichał S tas i■>- 
nis, kapelan P P . Benedyktynek we Lwo

wie.

B u l i o n
ieży, parą gotowany, przewybomy, pi 
iżonych cenach zfr. -r—, 6 '—, 7'ó0; dla

 orych z samego drobiu i dzikiego ptac
tw a po 10 złr., kilo. fcapezyr: — Brzeżany

T T o l n e r z C  pefirsburgskie męskie 
A X o « 1 U O z j v /  a-.mskie i dla dzieci, 
sprzedaje po i-enauh fabrycznych

S T A N IS Ł A W  G A B R IE L
we i wo« ic plac H alicki 3.

w różnych wielkościach
polecawon czorr

skład farb, pokostów, lakierów

Lwów, u lic a  Ż ó łk iew sk a  1. 2.
N a żądanie fab ry k a  uskutecznia 

zam ów ienia wedle pró ty.

lajppejsfo 4 3  salonowi
j e s t  d u e t

HARMONIUM 
z FORTEPIANEM

________________  Mam zaszczyt za-
wiadomi^ Szanewn. 

flfe- TW amatorów muzyki,
X m&m na s^ adzie
W_ cały zapas nowych 

w  ulepszonych o m ę
kim i szlachetnym 

tonie Harmonium własnego wyrób i , jas 
również o r y g in a ln e , am erykańskie 
O O T T  A G E  - O B  G A Ń  S na wszystkie 
tony, które sprzedaje z gwaraneyą za 
trwałość. 2087

Jan Ś liw iń sk i
Lw ów , ul. K opernika 1.16

IłOLE& ŁAW  JA N K O W SK I Pracownia 
* rusznikarska i sprzedaż broni we Lwo

wie ulica Czarnieckiego 1. 2 ,  poleca broń 
myśliwską wszelkich systemów pod gwa- 
n n cy ą  wypróbowaną i uregulowaną. Sprze
daż łu s e k  nabojow yeh , maszynek do n a 
bijania i zakręcania Rekonstruowane na
boje, również miarki na proch zastosowane 
do kalibru. Wszelkie reperacye przyjmuje 
się pod gwaraneyą.

UUTYNOWANY PISARZ poszukuje za
jęcia  w kancalaryi adwokackiej, lub 

w jakiemkolwiekbądź przeds ębiorstwie, 
obznajomiony dobrze z prowadzeniem ksiąg 
manipulacyjnych etc. Na żądanie wykazać 
się może dobremi świadectwami i reko 
mendacyami. Łaskawe zgłoszenia do Ad- 
uainistracyi „Gazety N a r.' pod lit. A. B.

V IE M K 1  z północnych Niemiec , kate- 
l z liezka , dobrze mówiąca po francusku, 
rozmowa niemiecka, bardzo dobre świadec
twa, poszukuje miejsca w dobrym domu. 
Zgłoszenia do panny W alter w Kecskemot 
(Węgry) Szecsenyi ter 9. 314

W \N E  medalami tutki Nioiuc 
-"•kidgo »ą wszędzie do nabycia

i l f  q  r a f i i *  -Lwów, poleca wszelkie 
- IV C I d i  I n  i& B tru m e n ta  m u z y 

czn e  i samogrająee. Cenniki bezpłatnie

3 0  d n i  p r ó b y .
5-letnia pisemna 
gwaraneya tP . i l -

O jiln ie  
uznana, zna

komita, bez szmeru 
szyjąca maszyna dla użyt

ku domowego i pr emysłu.
W ysokoram ienna zł. 3 5  50

i
Żadnych a- 
gentów, ale 
sprzełaź za 
połowę ce
ny za naj 
lepsze fa

brykaty.

m aszyna fa m ilijn a
Każdą maszyoę, 
która by w cza
sie próby nie 
okazał się do
skonałą, przyj
muję na koszt 
mój napowrót.
Proszę żądać cenniki i próbki szycia. 
W ysyłka do wszystkich miejscowości 

monarchii Opakowanie gratis 
Nahmaschinen - Versandthaus 

L O U IS  S T R A U S S , Lieferant des 
k. k. Staatsbiamien . Eiseubabnbeauiten, 

Lehrerhaus-Y reines etu.
W ien , IV ., M arg a re tlien s tr . 12 (dl).

Nadesłana dla mojej córki pańska 
maszyna Wertheimowssa Nr. 9. nade
szła w bardzo dobrym stanie, jesteśmy 
z niej zupełnie zedowoleni Sem-kowce 
(Galicya) w czerwca. Jó ze f Schmidt

Wdowa
r m łodym  w iek u , z m ajątkiem  
000, życzy sobie w yjść za mąż. 
W arunki: w iek nie mniej jak lat 
0, pewne stanow isko i charak ter 
tały. Zgłoszenia z dołączeniem 
jtografii i curricu lum  v itae  d o ;

Rudolfa Mossego w Krakowie.

zdmwotno-sprężyste 
przytrzymywać ze spodni

Zawsze przystające, nieni zapuszczające 
potu, żadnego guzika , żainego ciśnienia 
przy oddechaniu. Cena 75 ct. i marka li
stowa, 3 sztuki złr. l -80 za pobraniem 
albo za przesłaniem pienięizy w ysyła:

M a x  J e l l i n e k ,  W ie n
11,8 E rzh e rzo g  K a r lp la tz  14. 

Zastępcy wszędzie poszukiwani.

H andel założony w roku 1789.

FRYDERYK SCHTTBUTH
L w ó w ,  R y ń s k  1. 4 5

poleca najtaniej 
H E R B A T Y  c z a r n o  

aromatyczne, silnie naciągające:
Coago N r. 1 . . . .  ‘/a kilo zł. 1-90
Śouehong Nr. 2 . . . „ „ „ 2 30
B ouchcng zbioru majow.go

wyborna . . . . .  Vj I" » 3'— 
Congo Kaizow najprzedn. „ „ „ 4 —
Najlepsze O krueh ; h e rb a e la n e  Va h '10 

złr. 1-50, 1-80 i 2 50.

znakomite w sm aku:
Ceylon Nr. i . . . ‘/j '̂lo zł M 2

„ t  . . • ' ....................................   1-08
,  a 3 . . . . . .  ,  101

„ 4 .......................  ,  » I -
Złota Jawa . . . .  r , , 1*08
doeca arabska Tut

Opakowi-nie nie zalicza się.

*!*****+ . Ochmana marka: * * * * * * *
K o t w i c a .

ŁinimenLGapsici comp.
z  apteki Richtera w Pradze, 

uznaDe jako znakomite uśmie
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do na
bycia we wszystkich aptekach. 
Tego

pow szechnie u lu b io n eg o  ś ro d k a  
dom ow ego

należy zawsze żądać tylko 
w butelkach oryginalnych z 
naszą ochronną marką „Ko- 
twicą“ z apteki Richtera i z 
przezornością uznawać ty lk o  
butelki z tą  marką jako 
wyrób oryginalny.
dptaka Richtera pod złotym 

lwem w Pradza.

Żadnych szelek,
f i lu c i  j a M f  więcej.

Jed y n ie  najlepsze są patentow ane

N ajszlachetniejszym i n a jp rak 
tyczniejszym  podarunkiem  

przy każdej okazyi i zarazem  je
dynym środkiem zaopatrzenia ro 

dziny, je s t  tylko polica na

ie życia.
Prospekty, in fo rm ac je  etc. w ysy

ła bezp ła tn ie :

ADOLF B. IYIEHR
naczelnik filii najstarszego _ austro- 
węgierskiego 2akładu Wzajemnych 

Ubezpieczeń 2312

„ J A N U S "
we Lwowie ulica Kopern.ka I. 9.

Ogólny majatek 25.000.000 koron. Kapi
tały ubozp. 100 milionów koroD.

Herbata, Rum, Koniak,
L ik iery  i W ina

Dom ro z s y ło w y  „znm SD iritnosentónig“
Wien, IV., Marg tre th en strasse  21.

Ceny za 1-litrową flaszkę.
Rum krajowy najlepszy zł. —'55
Rum gospodarski bardzo debry „ —'65 
Rum wiedeński do herbaty najlep. „ —'80 
Jamaicą rum dcckon. 90 c t ,  zł. 1'30, 1'70 

„ „ oryg. importowy zł. 2'50, 3 20
jW ieJeński familijny ponaz dosk. zł. l '3 'i  
Angielska eseneya ponezu 
Koniak z gwar. prawdz. oryg.

„ francuski 
„ Jul. Robena***
„ J. P. Martella***

Herbata, znakomite okruchy >/4 kl. „ —'55 
„ doskonała wied. famil. ct. 70, 90 
B cesarska M-lange zł. 1'50, 185 

Speoyalność : Likierowe wino Malaga 
1 flaszka zł. 180, V2 flaszki 95 ct. poleca 
przeciw brakowi krwi. Cenniki gratis i 
franco. Rozsyłka od 2 zł. wyżej za zalicz.

1 60
1-60
2-50
3 50
4 —

S p r z £ i . a ź
celem zupełnego opróżnienia ogromnych składów

wełnianych, jedwabnych i materyj do prania
C ean.3 r  z n a c z n i e  n i ż s z e  o d  fa fb r^ c z a ^ -^ s rc lh . I 

K o l o r o w e
S ty r ia , trw a ła  i p rak tyczna 
E m m a, śliczna m aterya modna 
C h im ar, efektow na w ieczorna 
S re rd m p , dobra zim owa 
Selly , elegancka nowość m ieniąca

podw. szer.
» n
» n
n »
n »

n
1 m etr 18 ct.
1 u 28
1 „ 35
1 „ 38
1 .  40

K lo n d y k e , stylow a nowość . . . .  120 ctm . szer. 1 m etr 70
S o le il de Y lch y , śliczna m aterya letn ia .  • 120 „  „ 1 „  70
Sokno na k o stiu m y , niedoścign. m arka specyal. 120 „ „ 1 „ 75
Am e ry  b an k a , n o w o ś ć ...................................120 „ „ 1 „ 85
T rom słl, w spaniała m aterya  kostyum ow a . 120 „  „  1 „ 90

ct. I
Najwyższa senzacya I F r a n c u s k i e  V o i l e s  1  m e t r  3 8 — 4 8  c t .  Fenomenalny wybór próbek!

podw. szer. IliinOsH, praw dziw a angielska czysta wełDa 120 ctm . szer. 
E tln c e lle , p ięknie cieniowana czysta w ełna 120 „ „
R enulssunce, nowość przyszłości . . . 120 „ „
P ra w d z iw a  anir. in s try n a , daw niej 2 '80—3 5 0  obecnie 
D onnay , francuska podszew ka . . . 120 ctm  szer.
C overt C uating, praw dziw a . . . .  120 „ „

A l l to r in o ,  k ra tkow ana m aterya m odna , podw. szer. 1 m etr 42 ct.
Z acconi, w spaniałe zestaw ienie barw  . „ „ 1 „ 45 „
L h rls tlu n la , m aterya H im alaya 1 „  50 „

Nowość Ju b l e n s z o w a .................................................................................... 1 „ 5 5 „
D ja rm ld , wielki dobór barw  . . . . „ „ 1 n 55 „
S ap h lr, m iękki ja k  aksam it 120 ctm. szeroki . „ „ 1 „ 65 „

MMF*~ P r z e ś l i c z n e  m a t e r j e  w ie c z o r n e  3 5 ,  5 0 ,  6 5  ct. d o  z łr . 1 2 0  z a  m e tr

W ielki przegląd sezonowy 1897.
P r z e ś l i c z n e  m a t e r y e  m o d n e  dawniej 1'80—4-50, teraz 8 0  c t ., z łr . 1 2 0  z a  m e tr .

m a t e r i e  w e ł n i a n e .

1 m etr 1 '— ct.
1 n 1 05 n
1 rt 110 .7
1 1 2 0 71
1 m etr 135 n
i n 1 5 0 n

I
S zew io ty . Fon lćs, k a sz m iry , podw ójna szerokość 1 m etr 35, 45,

60, 65, 75 d o ..........................................................................................   1'10
P raw d z iw e  su k len k ed a m sk ie , czysta  w e ł n a ........................................ 1 1 0

e t c .

ct.
F uęonuc, najnowsze desenie, 1 m etr 35, 45, 65 do 
C rćpim  fra u ę a is ,  czysta wełna . . , .
N a jp ię k n ie jsz y  k o s ty u m  A d ria , 120 ctm . 1'50 do 

e t c ,

B W  M s a t e r y e  j e d w a b n e .

P o p e lln e  faęone na stro je wieczorkowe . 
P o n g e  l in p r lm ć , najnow sze desenie senzacyjne 
E cossa ls na b lazki olbrzym i w ybór . 
N ouvoautćs, czysto jedw abne . . . .  
C zarne b ru k a ty , czysty  jedw ab

. 1 m etr 65 

. 1 „ 70
. 1 m etr 1‘30, 90 

. 1 m etr 98
1-75, 1-40, 1 1 0 , 90

ct. K ra  k o w an e  in a te ry e  jed w ab n e , o sta tn ia  nowość . 1 m etr 125 , lv 
S hangai im p r. Ia  , w spaniałe wzory, daw niej zł. 2' -  teraz 1 m etr 
A dam aszek  b ro k a to w y , ciężka m aterya . . . 1  m etr T50, 1‘-
M o rv e llleu x  m ii w niezliczonych kolora h . . . .  1 m etr Tl
G ład k i c z a rn y  j e d w a b .............................................1 m etr T75, T50, 130 , '

m a t e r i e  « l «  p i r u u i i a .

F ra n e n s k le  k re to n y  do p r a n i a ............................................. 1 m etr 22, 25, 35 ct.
F ran c n » k a  sa ty n a , b ł y s z c z ą c a .............................................................1 m etr 35 „
M onss:)llne & A J o n r .................................................................1 m etr 25, 30, 35 „

S portow e flanele, piękne wzory 
K archany  Y elonr, pierw szorzędne 
F ra n c u s k ie  b a ra b a n y

. 1 m etr 25, 35 ct.
1 m etr 32 „

1 m etr 25, 32, 45 „
e t c .  e t c .  e t c .

Pirm a posiada we w szystkich działach wyłącznie pierwszorzędne fabrykaty.

H O i M T Z
Piitti franco. Praga, Graben 9 i 11.

l a t  i s t n i e j ą c 3 7 -

ę. handel sukna 
i towarów wełnianych

pod firmą 2106

Jan WaM i Syn
Lwów, Uynek 38

poleca

\ sukna na mundury 
dla studentów.

Kanarki4^  ™  prawdziwe harceńskie
■wyborne śp iew ak i, świeży trans 
port, p rzy b y ły  do hotelu Wanda, 
u lica T rybunalska we Lwowie. 
P rzesyłka pocztowa z gw araneyą 
za wartość i żyw ą dostaw ą po 6, 
8, 10, 16 złr. za sam ca , sam ice 

po zł. T 6 0 .  H. Breitenstein.

Przewyborne w smaku i zapachu
przez Snez sprowadzane

H E R B A T Y
■ L A  c h i ń s k i e
po złr. 2, 2-80, 3-60, 4, 4'40 i 5 za 1 funt.

W y  s ie w k i h erb a c ia n e
po złr. T50 i 1-70 za funt =  500 gramów 

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 7777

st. MARKIEW ICZA
we Lwowie, w Rynko I. 42.

P a s a ż  H a u s m a n n a .
I. L wowski .» 2245

P h o t o  - P i a s t !  e o n .
Podróż naokoło świata.

Otwarte eodzi«nnie od godziny 10 rano do 
10 wieczór. EleUrytzne poruszenia przy 
osobnem dziennem i noennm oświetlemu.

Od 14. listopada do 20. listopada jest 
do widzenia:

Pireneje.
Wstęp 10 centów dla dorosłych i dzieci, 
Co niedzieli rozpoczyna się nowa serya,

R e u m a t y z m ,
go ściec , k u rc ze , su ch e  b o le , 

bo le  p rz y  in fluency!
koi i leczy w zupełności

SAPOMENTHOL
najlepsze nacieranie nSnierzsjące

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa. 

C e n a  70  ot. za nłolk.
Do nabycia w każde; większej aptece. 
Składy główne: w e L w ow ie apt. Mi- 
kolai>ch, Krzyżanowski ; w K rakow ie  
spt. W iszniewski, drog. Zoppot i 8p.; 
w P odgórzu  apt. Dyonizy M atu la ; 
w K opyezyneach apt. R eder; w T a r 
now ie apt. Sokalski; w  K rynley  apt. 

N itrib iit; w H lelskn apt. Franki.

i narzędzi rolniczych
której specyalnośeią zw łaszcza je s t 
w yrób s ieczk a rn i, położone na 
M oraw ach, poszukuje dla całej 

Galicy i tęgiego i obrotnego

Zastępcy.
Tylko m ajątkow o siln i i fachowi 
kupcy zechcą się o to  zgłaszać 
pod znakiem  : X . F .  do A dm in i

s t ra c ji  tego pisma.

| \  h 
- /.“ AJ

stare i now, r«
i/ daje najtaniej 

łhmll M><nef
» i f. a

■I
Lekarza pułkow ego i fizyka Dr. 6. 

Schmidta sław ny 2148

O L E J  1 8 * 4 1
usnw a czasową głuoholę, szum w li
azach I przytępiony słnch naw et w
razie  zadaw nienia. Do nabycia po zł. 
2-— zs flaszkę ze sposobem używa
n ia  ty lk  > w aptece  P io tra  M ikolascha 
we L w o w i e . ______________

A p t*  l i « r z a  S c J iH ’ i d ’a

H e r lia L t
przeciw kaszlowi

i P ro s z e k

przeciw katarom
z S t Georgs-Apotheke, Wiedeń , V/2 Wim- 
niergasse 33, podług  p 'z ep isó w  lekarskich 
przyrządzone , są niezaw odnem i, wypróbo- 
wauemi środkam i, przeciw kataralnym  s ła 
bościom organów oddechowyoh , przeciw 
uporczywym kaszlom , chrypce, zaflegmie- 
niu, astmie itp ., usuwając flegm ę, ućmle- 
rzająo kaszel i wywołując ustąpienia dusz- 
nośoi. — Proszek 50 ot., należą-a do tego 
herbata  50 et.; pocztą o 20 ct. więcej na 
opakowanie i list przesyłkow y. W ysyła  się 

pocztą najm niej 2 paczki.
St. Georgs-Apotheke, Wiedeń V/2, Wlmmer- 

gasee 33.
U prasza się uważać na  m arkę ochronną 

S t. Georgs-Apotheke. 
O głoszeuie w ycięć  i n a d e s ła ć .

prowadzona n a  sposób w arszaw sk i, poleca

znakomite cukry i herbatniki
ogólnie przez moich w ielce Szanownych od 
biorców chwalone i jako najlepsze i/.nane 

V, kilo < ukrów deserowych złr. 1 '—
‘/j  „ H erbatników  warszaw. „ — 80

„ Owoców kandyzow . „ 1'20
„ „ f ram u ak ich  .  1 50
B Czekoladek nadziewan. „ T20
„ Karm elków nadziew a
nych , w 20 sm akach

!
„ - ' 5 0

J a n  H o f l i n g e r
Lwów, ul. Teatralna 8, plac św. Ducha.

100 do 300  złr. miesięcznie
mogą zarobić o,oby każdego stanu  we 
wszystkich miejscowościach rzetelnie i 
pew nie bez w kładki k a p ita ła  i ryzyka 
przez rozprzedaż praw nie dozw oion.ch  
iosów i papierów  państwowych. Zgło
szenia przyjm uje Ludwig Oesterreicher, 

VIII. Deutscbgasse 8 Budapest.

- A . x t 3 r © t a - e s t e t 3 r l 5 :
nauczyciel tańców

E m i l  D n o r z a k
ulica K ilińskiego 1. 2 (sklep) B iuro 
sprzedaży dzienników  we Lwowie.

JffHSESES?5FSESESiSE5ZSESHSZSESZSZJrZSH 5cSZSZ5HSas?SZSZSZffESZSŁ.2

JAN IHNATO W ICZ
poleca

n a t i p r a e M e i s s e  haikKi& ci roy3 K0 ' 2 3 Ó n io n e  I k  .a e a t l  
meSalaml saslugli

zł. ct.
KADZIDŁO KOŚCIELNE na j

przedniejsze w paczkach po 50 
et. i . . - T  -

KADZIDŁO K R Ó LEW SK IE skła
da się z  kwiatów, żywic i bal
samów wydzielających nadzw y
czaj przyjem ną w o ń , pakieciki 
po 4 i 8 ct., pudełko po 25 i — ‘50 

KADZIDŁO SU ŁTANSKIE p ły n 
ne , polewa się n a  rozżarzoną 
blachę, wytwarza przyjem ny _ 
bardzo poszukiw any zapach, 
flakonik . . . .  — '25 

KADZIDŁO W A R S Z A W S K I E  
płynne, przyjem na i delikatna 
woń tego kadzid ła nadaje się 
bardzo do salonów i buduarów

. —'50
KADZIDŁO ANTIMIAZMATY- 

CZNE jes t n iezrów nanym  środ
kiem w tych wszystkich razach 
gdy idzie o odwietrzenie po
wietrza w m ieszkaniach i zapo
bieżenie rozw ijaniu się chorób 
n agm innych , flakon 25 ct. i — •50

KADZIDŁO W PAPIERKACH 
przez ogrzanie otrzym ują się 
bardzo przyjem ny zapach , pa
czka zawierająca tuzin . — *12

KADZIDŁO IN D Y JSK IE  w TA
SIEMKACH w ydiiela bardzo 
przyjem ny, d ługottw ały  zapach, 
pudełko . . . — -50

KADZIDŁO SALONOWE używa 
się za pomocą rozpylacza, daje 
bardzo przyjem ną i zdrową 
woń, odświeża i oczyszcza po
wietrze, flakon po 30 ct. —-fiO

TROCICZKI CZERWONE i czar
ne przy paleniu wydzielają 
przyjem ną woń , pakiety po 2,
4, 6 i 10 ot., pudełko po 15,
25 ct. i . . . —*50

TROCICZKI D ESIN FEK C Y JN E 
znakom icie i radykalnie oczy
szczają powietrze tak  w m ie
szkaniach jak  i na kury taraach  
pudełko . . .  -io

Nabyć można W E LW OW IE w sk le p a c h  własnych , ulica jjj 
Kopernika 1. 8, ulica Halicka 1. 11. — W KRAKOWIE Sukien- g  

f*J nice 1. 20. — W CZERIUOW CAcH Rynek 1. 2, craz we wszy- J}] 
jjj stkich p ie rw sz o rz ęd n y c h  i sklepach aptekach.
■ aE S i!H sasH 5zsasasa5Z 5Z 5R sa5asas e s h s e s  g s isa sa 5 s ra 5 ? 5 a 5 a sa E H sz s2 5 E 5 i

W yaauca i odpow iedzialny re d a k tir  H a l o n  K o s t e c k Z drukarni i lito g ra fii f i l i e r a  i  Spółki,


